
Nr. 255. B e Lwowie Wtorek dnia 8 Listopada 1904. kok XLIV.
Stdaktor uaozelny

Dr. ALEKSANDER YOGEl,
B iu r a  n & a k o y i : ul. Sykatusk^ 1. 40, 1. pielro 

otwarte od godó. 10 ran*- do godi. } w i^Judne. 
B iu ra  a flm in la traay l: ul. Kopernika 1. 7, par

ter Oklep), otwarte od god*. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

P rz e d p ła ta  n a  ..O azetę l a r o lo w ą "  w y n o s i :
w» Lwowie : na prowlaeyt t ba grule):

■liMięoinie 2 kor. 2 hor. 50 h.
kwartalnie 6  ,  7 ,  1 0 ,  10 ker. 50 h.
półrocznie 1 2 ,  1 5 ,  — „ 2 1 .  — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „T ygodnik iem  m ód 1 pow ieio i*  lut
tei z warszawa! im tygodnikiem „Z iarna* i 12 to

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  k.

na ] rowincyi O „ 80  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Sytuacy.
I l  l e d e d  6 listopada.

Nie wesoła i tak  syluacya zaostrzoną 
została jeszcze krwawemi zaburzeniam i w 
Insbraku. Stwierdzić należy, że wszelkie ho
roskopy zbyt optym istyczne, stanowczo są 
tylko wynikiem zbytniej gorliwoś i niektó
rych dzienników, które ciągle jeszcze sądzą, 
że wprowadzając w błąd opinię publiczną 
wyrządzają przysługę.

Sytuaoya parlam entarna i sterom  rządo
wym wydaw ała się zawsze jeszoze bardzo 
niepew ną Bząd poczyniwszy ważne zmiany 
w składzie gabinetu, chc:ał podobno zado
kum entować, iż pierwszy czyni krok umożli
w iający młoduczechom zawieszenie tak tyki 
obstruksyjnej. I  rzeczywiście rekonstrukeya 
gabinetu, a zwłaszcza powołanie dr. Randy 
przyczyniło się do zm iany usposobień zna
cznej liozby ozłonków klubu inłodoczeski^go 
w kieranz a porzucenia tak tyk , obstrukcyjnej. 
Doświadczenie uczy atoli, — że atm osfera 
izbowa i różne nadspodziewane wypadki po
krzyżowały ju ż  niejeden w czasie feryj p a r
lam entarnych powzięty piękny zamiar. Dziś 
gdy burzę się i Niemcy ze stronnictw a ludo- 
w ero z  powodu uzasadnionego ale szorstk ie
go stanow iska dr. Eoerbera w obeo rady 
miejskiej w Insoruku, tern pesymistyczni*) 
potrzeba się zapatryw ać na przebieg jesiennej 
sesyi rady państw a

Bząd ze względu na krótkość sesyi (naj
dłużej do 16 grudnia) wniesie prowizoryum 
budżetowe. Cofnięcie całego szeregi’ obstruk- 
cyjnych wniosków naglących byłoby pierw
szym w arunkiem  przeprowadzenia prowizo
ryum  budżetowego, a zarazem  symptomem dla 
oryentaoyi: czy parlam ent będzie pracował, 
ozy też wypadnie dalej brnąć w bagnie ob- 
strnkoyjnem . Słyohać atoli już  teraz, że agra- 
ryusze ozescy obstoją przy tem, aby s i e d m 
wniosków naglących, przez nioh wniesionych, 
zostało na porządku dziennym izby. Trzeba 
się zatem  zaraz na początku sesyi przygoto 
wać na trudne i uciążliwe rokowania z tern 
stronnictwem , aby go odwieść od zamiarów 
zatarasow ania porządku dziennego obstrul - 
oyjnymi wnioskami. Możliwe zaś, że zabiegi 
rz^dn w tym  kierunku rozsierdzą znów wie- 
oznie i wszędzie zdradę wietrzących Niemców 
ze stronnictw a niemiecko ludowego, dziś już  
się burząoyob. Z tej strony trzeba więc także 
być przygotow anym  na niespodzianki.

Inform acye te  utw ierdzają prze Konanie, 
że bez s t a ł e j  w i ę k s z o ś c i  rząd w 
parlam encie żadnej większej spraw y r ie  prze- 

rowadsi. A czy w izbie, k tó ra  kończy ka- 
_enoyę, utworzenie większości jest możliwe, 
na to odpowiedź nie trudna Nic są więc mo
że błędnemi proroctwa, że rozwiązanie izby 
na wiosnę lub w lacie przyszłego roku coraz 
bardziej zaliczać należy do prawdopodo
bieństwa.

d<

Zatarg angielsko-rosyjski
'Pezter L lord , posiadający rozległe sto- 

unki w kolach dyplom acji wiedeńskiej, po- 
laje bardzo ciekawe wiadomośoi. Najpierw 
;omunikat g. binetu angielskiego uśm ierzający 
upatryw anie niepokojące, uw ażają tam za 
oś niezwyozajnego, tego gabinet angielski 
ie  ozynr, — fak t zaś wyjazdu floty rosyj- 
;iej z  Vigo poczytują za rzecz w najw yższym  
itopnia zadziwiającą. Hiszpania bowiem ze 
rzględu na przyszłe śledztwo udała się do 
aocarstw morskich z zawiadomieniem, »by 

nie brały zz nzruszenie neutralności, jeś li 
,ocie rosyjskiej pozwals ponad czas zwyozaj- 
y  przebyw ać w Vigo, bo będzie to dogednem 
jfa żądania angielskiego co do w yjaśnienia 
ajśoia pod Hullem  Japonia wprawdzie pro- 
BSfowała przeciw przedłużaniu pobytu floty 
ozyjskiej w Vigo, ale H iszpan ii mogła »ię 
a to powołać, że m ocarstw a przyjęły  do wia- 
omości wspomniane zawiadomienie. F lo ta  ro 
yjska wprawdzie w Vigo więcej nabrała 
ręgla, niż prawo międzynarodowe pozwala, 
le Rosdieztwieński prędzej w yruszył z Vigo, 
iż się H iszpania spodziewała. Może jedne k 
Lnglia i Bosya uznajr za włsśoiwe, przy trzy  - 
iać adm irała jak iś czas w Tangerze ze 
rzglęau na śledztwo, tem bardziej, że dl*,

zebrania potrzebnego m ateryału, możne by 
przyzw ać zamieszkałą w Tangerze dyploma- 
oy?;; a zwłaszcza poselstwo rosyjskie i angiel
skie. Zresztą wiedeńskie koła dyplom atyozne 
są pewne, że na drodze z Tengeru do Azyi 
wschodniej spotkają flotę bałtycką wielorakie 
przygody i p y ta ją : użali jej w ugóle się uda 
dopłynąć do oelu, a dalej, czy j u i  wkrótce 
nie dojdz e je j wiadomość o upadku Portu 
A rtura, a w tedy w sckodnioazyatycka flota 
bałtycka okazałaby się z kretesem  zbyteczną.

Tymozasem dyplom&oya wiedeńska już  
się zapewne dowiedziała, że Bożdiestwieński 
poślednią ocęść swojej floty wysłał do zatoki 
Suda na Krecie, gdzi& stoi załoga rosyjska, a 
ztam tąd do kanału Suezkiego, sam zaś z 
resztą floty, tudz *i£ z dwoma parowcami wę* 
glowemi i z okrętem  szpitalnym  na A tlan tyk  
odpłynął. Zapewne popłynie za nim flota a n 
gielska. W Londynie są wielce oburzeni, iż 
Bosyanie nietyiko w pole wywiedli gabinet 
angielski, ale jeszcze się odgrażają. Do Yigo 
przybył rosyjski kapitan fregaty  z papieram i 
dla Rożaiestwieńskiego, którego jednak  już  
nie zastał w Yigo. Odjeżdżając za admirałem, 
oświadczył ów kapitan , ie  flota uda się z 
Tangeru w dalszą drogę i że Rosya, aby nie 
opaźni&ć odjazdu floty swojej, wszelakie u- 
stępstw a czyni teraz, ale się później obra 
chuje.

Wojna rosyjsko-japońska.
Jfa lądzie.

Oprócz krótkich raportów  rosyjskich o 
ciągłych, ale drobnych utarczkach nie n a 
deszły z M andżuryi żadne wiadomości.

Wielce popularny dowódzca dywizyi ko
zackiej jen. M'szczenko został mianowany 
jenerat-ad ju ian tem  cara. Je s t to bardzo w y
sokie odznaczenie.

Jenerał K uropatk in  telegrafow ał 5 bm . 
„D 8 bm. napadli czunohuzi w odległości 2 
kilom etrów od stacyi Duinsinszan, kolei wscho
dnio- chińskiej na  rosyjskiego komisarza w oj
skowego, podpułkownika jsneraluego sztabu 
Bogdanowa. k tó ry  wraz z kuryerem  i dwoma 
tłum aczam i odbywał podróż inform aoyjną do 
Mongolii. Bogdanowa wzięto do niewoli, je 
dnego tłum acza nabito. W ysłana w pościg 
konnica rosyjska znalazła zwłoki Bogdanowa, 
kuryera i drugiego tłum acza. Schwytano 
dwóch czunchuŁi/W. Zwłoki przewieziono do 
Charbina. Zarządzono śledztwo oelem wyszu
kania sprawców mordu.

„Bos. A je n c ja  tel." donosi z Mukdenu, 
że 80.000 Chińczyków, jakoby zbiegłych przed 
Japończykam i, tam  przybyło. W szystkie m iej
scowości w obręhie japońskiej sfery operacyj
nej są doszczętnie spustoszone. Liczba zbie
głej ludności tubylczej ro śn ie ; żali się ona, 
ie  jes t wystp wioną na nędzę, głód i zimno. 
Na dobitek donoszą z Mukdenu B ir{. Wied., 
że komisya rosyjska dla odszkodowania do 
tkniętych przez wojnę bardzo energicznie p ra 
cuje i hojnie sypie pieniądze zubożałym 
Chińczykom.

Port. Artura.
Nadeszła nareszcie iakaś wiadomość, bo 

wysłana z Tokio urzędowa, k tóra opiew a: 
„Kom endant arm ii pod Portem  Artura donosi, 
że praw a kolumna i częśó środkowa arm ii zdo
były i obsadziły dnia 80 październik* wie
czór górną część fortów Tangsuszan, E rlung- 
szan, Tunkikoenszan, oraz zniszczyły kilka 
bocznych szańców. Druga częśó środkowej 
kolumny pomimo gwałtownego ognia nieprzy- 
j icielsk’ go, zaatakow ała o godz. 2 w nocy 
fort, położony między P&ulungszaneu a To- 
kioszanem i zajęła go. Rosyanie kilkakrotnie 
usiłowali odebrać ten fort. W foroie znalezio
no 8 działa polne, 2 maszynowe, wiele przy- 
borów wojskowych i 30 trupów rosyjskich. 
Lewa kolum na zajęła fort Kobujama, położo
ny na wschód od Tunkikoenszanu

Dnia 81 października zaatakowali Japoń 
czycy oguiem z dział oblęzniczych wielkiego 
kalibru i z dział okrętowych losyjskie doki 
(w arstaty  okiętowe) w Porcie A rtu ra ; jap o ń 
skie pociski ugodziły kilkakrotnie rosyjską 
kanonierkę „GiMak* i zatopiły  dwa parowce.

D nia 1 listopada zatopili Japończycy w 
zachodniej części porta  dwa parowce, każdy

p j ;emnośoi 3500 ton, a 2 listopada 1 parowiec 
objętośoi około 3000 ton. Oblęgająoy zauw a
żyli dw ukrotnie bardzo siine wybuchy prochu 
w twierdzy, prawdopodobnie w proohowniaoh. 
Dnia 3 listopada w południe otworzyli Japoń 
czycy gwałtowny ogień * dział okrętowych 
na doki 1 inne wschodnie ozęści portu. W krót- 
oe po godi 12 w południe, wybuchł tam  po
żar, który trw ał dó godz. 4 r a n o \

Tyle urzędowy kom unikat japoński. W i
dać z niego, iż położenie Japońozyków jes t 
lep te  nut *ię wedle doniesień onegdaj szych 
zdawało. Ale. jeszcze nie zdobyli całego je d 
nego rejonu tw ierlzy , z ktoregoby już  bez
piecznie, nienarażeni na wyrugowanie, mogli 
b ombardować w nętrza innych fortów z boku 
i ty łu  i liczyć na rychły  upadek twierdzy.

Korespondent „Biorą B eu tera“ z Czifu 
donosi pod dniem 8 bm , że los Bortu Artura 
można ju ż  uważać za przypieczętowany, są 
bowiem całkiem  pewne wiadomości o obsa
dzeniu pizez Japońozyków tc.kioh pozycyj, 
które wschodni fron t tw ierdzy na łaskę i n ie
łaskę nieprzyjaoiela oddają. Główne fo rty  na 
najw yższych punktach wschodniego łańouoha 
wzgórz są jeszoze wprawdzie w ręku Bosyan, 
ale Japończycy mogą je  z owych pozycyj 
szturm ować „kieoy zechcą‘ i zdobyć i z tam 
tąd zapanują p tze i s.Toją arty leryę nad całą 
resztą fortów twisfrdzy.

„Kiedy zeohcą“ — ale dotychczas nie 
przypuśoili tego szturmu, snaó zbyt wiele 
ofiar by pochłonął. Zresztą naw et zdoby
cie fortów  wsohodnioh, nie byłoby jeszcze 
zdobyć em całej już  tw ierdy — Bosyanie mo
gliby się cofnąć do fortów Tygrysich i Liao- 
tieszanu i jeszoze miesiąc tam  się trzym ać.

Słyohać, że kanonada koło Portu A rtura  
nstała. A  dalej słychać, że Japończycy m ają 
na długo, może aż do wiosny zaprzestać 
szturmów i ty lko trzym ać tw ierdzę w osa 
czeniu. aby znaczny oddział z pod tw ierdzy 
ku Mukdenowi wysłać mężna. W ygląda to nie 
bardzo prawdopodobnie

Polaejr na wojnie.
St. Set. vłiedomosii p iszą: „Zwróciliśmy

w swoim czasie uwagę aa  bardzo znaczny 
prooent Polaków-katolików wśród oficerów, 
ubywających z szeregów na tea trze  działań 
wojennych. W edług dawniejszego obliczenia 
dzienników polskich, pilnie śledzących prze
bieg działań wojennycn, w bitwaoh pod Lao- 
janem  ubyło wególd z szeregów 110 Polaków- 
oficerów zabitych lab  ranionych, d  w tej li 
ozbie dwaj geuerałuCrie (Butkowsk* zabity  i 
Mrozow„ki oięźko ranny). Na podstawie wia 
dcmośoi dodatkowych do liozby tej należy do
dać jeszoze 14 oficerów, z których 11 posia
dających stopnie n  e niższe od kapitana (2 za
bitych, rezzta ranicnyoh). Ogólna liczba wy
nosi tym  sposobem — 124 oficerów.

N astępnie podozas bitew nad Szaho i pod 
Jan ta jem  ubyło ogółem 85 osób : poległych
15 i ranionych — 70, w tej liczbie 9 pułko
wników i podpułkowników i 27 kapitanów. 
Znaczna częśó tych zuchów należących do 
grona oficerów należała do pułków wscho- 
dnio-syberyjskich, które okryły się sławą nie 
śmiertelną. Na liście tej znajdu ją  się także 
znane nazwiska, ,>ak podpułkow nik książę 
Eugeniusz Masalski, kap itan  książę Adam 
Sw iatopełk Mirski, kap itan  Waoław Przrź- 
dziecki, kap itan  Zygm unt Boniecki, podpułko
wnik Paweł Tarło (wszysoy ranni) i wielu 
innych.

, 1  ta  lista jeszoze nie je s t  kompletna. 
Tak np. nie znajdują się ua niej podpułko
wnik Ludwik M atyjswicz Maciejewicz i dwaj 
gcneral-m ajorowie, których narodowość do 
tychczas nie została napewno stwierdzona

,,Jak widać z listów pryw atnych, wielu 
z pośród tych  oficerów padło w walce aa 
broń białą ze sztandarem  pułkow ym  w ręku.

Ginęli po kolei, zaozynijąo  od do
wódcy. . sztandar b ra ł następny według sto 
pnia i szedł, szedł naprzód, dopóki było ko
mu iść. Te wymowne opisy, te  zadziwiające 
szczegóły przywodzą na pamięć b o h a t e r 
s k i e  c z y n y  p u ł k ó w  p o l s k i o h  
w Hiszpanii za czasów Napoleona I. tak  ma
lowniczo opisane piórem zmarłego generała, 
oraz tych oficerów wojska polskiego, których 
cesarz Aleksander I  powita! pam iętnem i sło
wami : „ Vou8 etes des brav8, vous avc- rempli 
potrę mtasion avec honneur et g lo ire !

Szpital w a ra  i n »b1 w Cbarblnle.
Z Charbm a telegrafu ją  pod d. 3 listopa

da : Po bitwie pod M ukJenem przywiezieni 
zostali między innym i do szpitala oddziału 
sanitarnego warszawsko-łódzkiego św. W in
centego a Paulo oficerowie następujący: pu ł
kownik Izydor Dobrzyński, chory, podpuł
kownik W ładysław  M ucharski raniony w rę 
kę, sztabsrotm isti z E aw elin  chory na dyzen- 
teryę, kapitanow ie Feiioyan W olański raniony 
w dłoń, Leonard W olański chory na neura
stenię, Kwinto raniony w rękę, Dłużewski w 
p lecy, Terpiłowski w oba biodra ; porucznicy 
Zapolsk w rękę, Pieńkowski w szyję, Bora 
wioz w łokieć; ohorążowie Lenartowicz w dłoń, 
Zolłer w stopę, Ffirstenw ald i Zienkiewicz 
kontuzyowam, Olszewski chory na neuraete 
nię, lekarz Perdzyóski chory na febrę. Ogó 
łem  leozy się obecnie w naszym oddziale 26 
oficerów i 75 żołnierzy. Mamy wiele wypadkó w 
ciężkich i trudnych óperaoyj.

Książę Jaim e de Bourbon i nr. Alfred 
Wielopolski wyjechali ju ż  z powrotem na 
plac boju.

N astały  mrozy i śniegi Drożyzna pro 
duktów zwiększa się, wubeo ożego hr Ksawe
ry Orłowski wyjechał po zapasy w głąb 
kraju.

Hemonstracye w Częstochowie.
Z Częstochowy piasą do Ctasu:
W  ubiegłym tygodniu miasto a asie było wi

downią smutnych zajść, które wywołały przygnębia
jące wrażenie, trwające do dziś dnia. Od osób przy
byłych z za kordonu dowiaduję się, le  prasa podała
0 wypadkach tutejszych (..„domości, grzeszące niedo
kładnością, częściowo oawet zupełuem piztkręceniem. 
Z tego powodu pospieszam W am przedstawić całą 
sprawę, której byłem świadkiem naocznym.

W  ubiegły wtorek, d. 1 lietopada, w dzień 
Wszystkich Świętych, tłumy ludąi wschodziły po 
nabożeństwie z kościoła parafialnego św. Zygmunta, 
dążąc z powrotem do mieszkań główną arteryą mia
sta. parowiestową, szeroką ulicą N .‘ Panuy Maryi, 
k' ń-zącą się aż u stóp Jasnej Góry. Nagle z tłumu 
wyłoniła się gromada co Dajwyżej pięćdziesięciu lu
dzi podejrzanego gatunku; nad jej głowami wznio
sła się chorągiew czerwona z napisami: „P. P. S." i 
„Nie pójdziemy na wojnę!“ i wszystko ^azem ru 
szyło aleją, ciągnącą się w środku szerokiej nlioy ku 
środkowi miasta, wydając okrzyki . hurra". Mnóstwo 
z publiczności ciągnęło ciekawie za krzyczącą gro
madą, do ni*j samej nikt się nie prsybl żał, woląc 
się trzymać z dala, na bocznych gościńcach i chodni
kach. Byli tu i prostaczkowie, którzy widząc z duła 
tłum, a nad nim barwną chorągiew, sadzili, że to 
procesya spieszy z tary na Jasną Górę i przyłączali 
się w pobożności ducha. Niedaleko od kościoła, ua 
rogu ulicy, ujrzano policmajstra miejscowego v. Nehi- 
łicha, 7. kilku stójkowymi. Widzowie n *śleli, że 
rozpędzi gromadę choćby batami dorożkarzy, co 
przyszło1 y mu zupełnie Ltwn. Stałe się całkiem ina 
czej: policmajster ze swoją świtą zaczął iść spokoj
nie, równolegle z bnłaśliwę grupą dziwnych tych 
ćemcnstraniów. Niektórzy, bliżej niego idący zape
wniają, że nawet zwracał' się od czasu do Czasu do 
gromady z uprzejmem zaproszeniem: „Proszę dalej, 
tylko dalej panowie !u Tej jego nieinterwencji nikt 
nie mógł zr. zumieć, więc citkawość rosła.

W krótce rzecz się wyjaśniła, w sposób tra
giczny. Gdy deiuoDstrauoi, a razem z nimi idąca 
publiczność, znalazła się przed r tnszem. policmajster 
poskoozył naprzód, zawołał straż wojskową (12 ludzi 
z dyżurnym uMceijemy siędząoą przed ratuszem i gdy 
ta ustawiła się szybko w ezereg, r o z k a z a ł  s t r z e -
1 a ć, poprzednio nie wezwawszy do rozejśoia się. 
Wszystko stałe się tak niespodziewanie, że nikt z 
publiczności nie mógł się zoryentować, co się d.ieje; 
zoryentowali się tylko „dem lustranci-, których 
większość jeszcze przed strzałami rozbiegła się. zni-

ąe, jakby w ziemię wpadli. Pablicznośc stała spo
kojnie na boku, jeden pytał drugiego, dlaczego się 
zatrzymano. Do tych s p o k o j n y c h  ciekawych „ga- 
piów“ 'ino  t r z y  s a l w y ,  jedna po drugiej. Polic
majster ro naiuiętniouy, wołał głośno : „Nie żałuj 
cie kul !a, ale dowódca oddziału Die posłuchał go, 
uznając widocznie, że rezultat dostateczny : na ziemi 
1 1- ż a ł y d w a  c i a ł a  Dez r u c h u  i k i l k u n a  
s t u  j ę c z ą c y c h  r a n n y c h .  Beszta publiczności 
uciekła w popłochu lub poukrywała się w poblisk ch 
bramach. Do jakiego stopnia zajście to było niespo 
dziauką, dowodzi fakt, że kule o mało co nie tra 
fiły... w szefa żaudarm arj częstochowskiej. Kapitan 
Goni-uko, powiadomiony, ż- urządzono „demon3tra-

O N U F E R K O
s z ł c i c  z  - s y c i a

u p iiż i

M. P.
Ciąg dalszy.

Wróćmy i my w to ińiejsce. Olbrzymi 
niekształtnej budowy lekarz z trudnością 
tylko przesunął się przez wąskie drzwi wchc- 
dowe, szczupły i nikły Maciuś przem knął 
przez nie lekko, j*k  piórku Gdyby o poró- 
wnznie ohodziło, pierwszy z nich czynił w ra
żeni* basów, drugi nędznych skrzypiec jea - 
nej i te j samej orkiestry.

Tropikalna tem peratu ra  izby, zaduch 
nieznośny, który tu  panował, a nadewszystko 
dziwaczne w najwyższym  stopniu zgrom adze
nie kumoszek i płaczek nie mile dotknęły 
wkraczającego eskulapa.

— Do tysiąca dyanłcw — zawołał a pro-
gn   ozyśoie oszaleli dusić i smażyć ohore-
go?  W ynosić mi się co ż jw o  klem py jedna  
z drugą -  huknął ja k  z arm aty  — lecz za
uważywszy wnet, ie  same t jlk o  słowa pożą
danego skutku nie odnoszą, począł bez dal
szych już objaśnień sam własnoręczni# izbę 
opróżniać.

W yleciała więc; najprzód szeptająca cza
rowało* ja k  piłka, za nią potoozyła się gu-

mienna, do wora kartofli podobna, dalej wy
skakiw ały uito z procy żony, krewne i powi
nowate różnych dozorców i fornali i wreszcie 
wyfrunęła lotem jaskółki wcale przystojna 
i jędrna córka kowala. Jedynie ta  ostatn ia 
zdawała się w srogim m edyku obudzaó pe
wną litość, to też ją  jedną  tylko nieco dłużej 
i poczciwiej w objęciach swyoh zatrzym ał. 
Bozległy się z uolei piski, w rzaski nieludzkie 
i zawodzenia, któryoh nieustającym  zwrotem 
było: „tatuńciu. . tatuńciu... & szczoż dla me- 
ne — ne zabuwajte o Hapoi, nahadajteź Pa 
rm iu  — prypom nit Zosiu..." itd.

W końcu przeoież izba upr zątniętą została, 
a w sk u te j gwałtow nych ruchów drzwi i 
osób, nawet nioźle przewietrzoną. Z głęoi s. r- 
ni i z za ■ k en zam arzniętych dochodziły 
jeszcze wprawdzie tu  i ówdzie nawoływania
„Tatuńciu — — ta tu ń n iu "  ale były on#
już znacznie słabsze, mniej natarczyw e i po
zw alały ludziom opamiętać się z ohoasu. Dr 
Fasoliński zaprzątnął się teraz  chorym.

Ni# upłynęła chwila, a na w*»r poprze
dnio wyprawianych domownic, poczęły latać 
we wnzystkich kierunkach ciasnej izdebki, 
bandaże, okłady ■ opatrunki, sycone bądźto 
kaszą, bądź też odwaram* różnych innych le- 
gumin. Nie lepszy los spotkał i „sym patycz
ną" pończochę, a także i nos nieborak od 
owej lśniącej powłoki nareszcie uwolniony 
został.

— Któż widział — począł z wyrzutem  
lekarz, — okładać się podobnemi niedorzecz

nościami i wierzyć babskim środkom .

— M yślałem — tłum aczył się chory, — 
że knedel rzeoz domowa, więc toż i leki do 
mowe...

— Nie o 1 nedle tu  ohodzi, wcale nie o 
knedle, ale zgoła o ooś innego, o czem pomó
wim y później — w yrzrkł e Jtu lap , — zaozem 
ukończywszy swe ozynności przy chorym za- 
ozepił dość w yraźnie o kw estyę przekąski.

W króloe znalazła się ona i nie wiadomo, 
o ile jakościowo, ale ilośoiowo woale naw et 
obieoująoa, „Entreó- stanow iła pieczeń bara
n ia  w roztopionym  tłuszczu tonąoa z przy- 
daw ką w nostaoi oałej góry groenu. Po pie- 
eseni przyszła gęś, cokolwiek niedokładnie z

Eierza is ubana, ale o rozm iarach niem al ła- 
ędzia, gęś zaatąpiła dla odm iany pieczeń 

cielęca z kom potem  i korona dziełc.: olbrzy
mi to rt z calowym oonajmniej pokładem tak  
zwanego „lukru*. Ten osta tn  przysm ak spra
wił biesiadnikom nieco kłopotu, gdyż — jak  
się pokazało — lukier pod ciosa’;>i nożów ża
dną m iarą pękać nie obciął i dupiero spro
wadzony z kuohni siekacz, (coś w rodzaju 
siekiery) zadaniu swemu podołał. Nie prze
szkadzało to  wszakże, iż wszelkie potrawy 
spożyte zostały z przewybornym apetytem , a 
humor wygłodniałego od tygodni kuzynka 
M aciusia poprawił się w sposób niezwykły. 
T ■ ?.rr, jego, na  codzień żółto popielata, n a 
brał*, rumieńców, oczy straciły  mętność a 
nawet zanieobał trzaskania z palców, k tóry  
to nie zbyt powabny ruoh był mu niem al 
przyrodzonym. Trw ało to wszakże n e długo, 

albowiem niebawem niem iłos'erna pogadanka,

OCK.OBZEIU 1 PRZEDPŁATĄ
przyjmnją: we Lwowie: Administracja „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i binro Sokołowskiej 
Pasał Hansmasa ; VE a W iedniu : Haasenitein & 
Vugler (Otto Muss) Waifle ngasse 10, Rudolf Moise 
SeUerstadte i, A, Oppelik wunani ergasse 12, M. Da- 
kes Naehf.: Max Augenfeld Ł  Emerieh Lj»*uer 1 
W ollzeile nr. 9, Sohallek Wnllzeile 11 , J. Danuanborg 
II. Prater tras«e 88, Adolf Chulawski VI. G-etre, ie 
mar'.t nr j.3; W  Bud.* psazole: Juliusz Leopold 
VIJ Elisabeflidna: 54 ; we I  r;»»Kfurol# s . M.: Haa- 
senstein Ł  Vogl4r i G. Daube & Comp.; w Paryżu: 
C. Adam Ujboroąjki 87 rue de Varenne Parbą 
w W araauwl*: "eichmann h  Pr»udler.

CERA O urfiOSZSA: Ojłcszanla r y y  
ozajme na jeduoszpaltowy wiersz d.obnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Hadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 80 hal. Ołesy pmbll9ino*i>l za 
wiersi lub jego miejsoe 1 kor. P .  Twatna korea- 
pondenoya 6 hal od wytazn.
Num er kosztuje 8 h .; na prowfncyi 10  b.

(Numera dawniejsze koezm ą po 10 ot.)

cyt; polityczną11, u wit;c należącą do jego zakresu, 
pospieszył n a  m i e j s c e  z przybocznym podoficerem. 
Przepychając się pri.z  iłjm , dochodził do placu 
pr/ed ratuszem, gdy padła pierwsza salwa. Bliako 
niegr <ctoś został ugodzony kulą i kapitan szybko 
schował się za wjstęp rnuru, aby ujść n'eazczęśoia. 
W  dtłbrą dopiero 'hwilę ["> trzeciej salwie wysunął 
się na ulicę.

Zabioi: rnurars z „Huty Baków*, który i  żouą 
i córką powracał z Jasnej Góry, oraz stolarz Kno- 
tich, któremu kula strzaskała biodro. Dwóch ludzi, 
ciężko ranionych, przewieziono do zzpitala, gdzie le
karze uznali, że nie ujdą śmierci. Cięż*'] i lżej ran
nych było kilkunastu, między nimi d z i e c i ,  które 
szły z rodzicami.

Vt mieście od tego czasu wzburzenie ogromne. 
Wszyscy mówią, że policmajster — odduwna znie
nawidzony za okrucieństwo i chciwość — oam urzą
dził całą „drmoustracyę-, aby módz przed władzą 
wyższą pochwalić się energią w uspokajaniu buntów. 
To pewna, że nie była to manifestaoya antiwojenna 
powołanych rezerwistów, bo tych nie było już w 
Częstochowie tego dnin. Przez tydzień poprzedni prze
winęło się przez miasto około 80.000 powołanych do 
wojska, chłopów i robotni ko w — ludzi zrozpaczonych, 
lecz ziezygnowauych i spokujuych — ale rozesłano 
ich ju i  przedtem do pułków lub uwolniono do do
mów. Nie mogła to być także demonstracja socjali
styczna, bo pewnem jest, że między tymi bałasują- 
oymi. obdartymi wyrostkami nie było ani jednego 
dorosłego robotnika z ogromnych zakładów fabrycz
nych częstochowskich. Zapytywani potem poufnie ro- 
botnioy, nie zapierając się zresz'ą swej przynależno
ści do „partyi*, zaklinali się, ie nie miała ona z 
wtorkoweiu zajściem nio do ozynieuia. Gdyby było 
inaczej, z pewnością powiedzieliby zaufanym prawdę; 
wazak demonstrzum warszawscy, łódzcy itd., chlubią 
się swą „walką z caratem i miliwryzuem*, prowa
dzoną krzykiem i kamieniami pod adresem policjan
tów. Zresztą zauważono trafnie, że softyaliści śpie
waliby swój „Cz. rw >uy sztandar" lub „Warszawian
kę", wołali „ h a ń b a *  lub „wiwai*. Ci, wtorkowi, 
wołali ,h u ra “, okrzyk używany obowiązkowo przez 
sołdatów.

Bzecz dziwniejsza, nawet bardzo dziwna, żs 
bezpośredni przełożeni policmajstra (bawi :h tu yii- 
ku) nie próbują brouić jego zachowania. Jeden z 
tych dygnitarzy w rozmowie z „honoratiores" miasta 
nie ukrywał, że ubohwa nad t-m, co zaszło. Polic
majster sam, chudzi jakoś dziwnie nieswój. Podobno 
puścił przez swych ładzi pogłoskę między pospól
stwo, że socjaliści szli na Jasną Górą, by ją  znie
ważyć i obrabować, a on dla ratowania świętego 
miejsca, kazał strzelać...

Śledztwo w to ku , ale przeprowadzana . jest 
niezwykle miękko, na to tylko, „ut alięnid feoUsa 
videatur-.

Tyle infurma<’ye CeuSf OQapr^ód natomiazt 
zamieszcza kun-spondeneyę z Uzę-tochowy, w której 
się chwali, że demonstracye uwe były wywołauo 
przez paityę socjalistyczną.

Sejm.
Na sobotniam wieczcrnem posiedzeń lu 

sejm anhwalił: dw ujęzy o szkoły średnie,
zmianę s t a t u t u  r a d y  s z k o l n e j  k r a j .  
i.... utworzenie r u s k i e g o  g i m n a z y u m  w  
S t a n i s ł a w o w i e  — a że poprzednio uchwa
lono włośo-» rentowe — więo z główniejszem i 
spraw am i na ten rok sejm  się je ż  załatw ił, 
pozostaje mu jeszoze tylko budżet na r. 1905 

propozycyą podwyższenia dodatków krajo-—, wj r- ̂  V— J  ---- —  — ---- --
wych o 5 halerzy, kilkanaście spraw drobniej
ących i z o s t a n i e  z a m k n i ę t y  w 
sobotę 12  bm.

przez stry jaszka wszczęta, położyła tej ucie
sze koniec

- Cóż — zapy tał cnrapliw ie s ta ry  Ugor- 
ski — masz jrszcze buty na sobie, nie poszły 
do „zupassu"?

— Zkądźj by tam  — odparł zakłopota
ny kuzynek, mnąc wilgotne dłonie — nie pa
m iętam nawet, kiedy k a rty  widziałem...

— Gadaj sobie zdrów, znam y się nie od 
wozoraj, a jeżeli mr« : b a ty  jeszcze, to  nie
zawodnie brakuje ci... — tu  wym ienioną zo
stała  pewna część bielizny, oku ludzkiemu 
zazwyczaj ukryta.

— Nie — odrzekł kuzynek z pewną du
mą w głosie — i tego mi nie brakuje, mam 
wszystko, co potrzeba, a karty  ju ż  mi o- 
b rzy d ły .

— Isto tn ie  — wmięszał się w tej chwili 
dr. Fasoliński — pan Maciej prowadzi się 
w  ostatnioh czasach w sposób zupełnie n ie
naganny. Świeżo osiadły w naszem mieśoie 
rejen t dr. Drapacki, człowiek wielce obyty 
i światowy, pyszną starkę ma u siebie w do
mu — a w którego kanoelaryi właśnie kuzyn 
pański je s t zatrudniony, wyrażał się o nim 
przedem ną z wielkiemi poohwulami: „Sto, 
tysiąoe razy, wolę takich — mówił n . Dra- 
packi — aniżeli dependentów kwalifikowa
nych. Praw nikow i daj b ratku  trzydzieści p a 
pierków miesięcznie i znoć grym asy: to  pióro 
mu złe, to  biouła do niczego i licho wie, co 
jeszoze. a w dodatku cierp, jak  on oi się po
dejrzliwie przygląda. W oczaoh ozy tasz m ą  
panie, ż<* oię bada osy tam na jak ą  astmę,

Przebieg sobotniego witozornego posie
dzenia, które zaczęło się o 1ji 8, by ł nastę- 
p u jV j

W dalszym ciągu dyukusyi ogoinej nad 
sprawozdaniem  komisyi szkolnej o

szkołach średaich
przem awiał pos. S t a p i ń s k i ,  który z a 
strzegł się przeciw tem a, by rade szkolna 
krajow a m iała postępować w myśl spraw o
zdania komisyi szkolnej tj. s ta ra ła  się zmiej- 
szyó przypływ  do szkół średnich i protesto
wał przeciw temu, aby dzieciom włośoiańekim 
robiono trudności przy egzam inach w stę
pnych.

N astępu j i o.*tatu mówca pos. C z a r t o 
r y s k i ,  przewodnicząoy kom isji szkolnej, za
znaczył, że n iestety dają się słyszeć powsze
chne narzekania na złe wychowanie młodzie-

puohlinę, albo szlaczek się nie zanosi i czy 
rychło nowa posada się n.e otworzy. Egoiści, 
szaleni egoiści — mówił mi dalej D rapaoki — 
ci młodsi panowie prawnicy, podozas gdy 
przeciwnie tak i sobie pisarz przygodny skro
bie po papierze, co się m a każe. zadowala 
się byle czem i spokój w głowie*. Tak, tak  — 
sumiennie i bea przesady, panu Maoiejowi 
przyznać można, w ybitną poprawę w sposo
bie żyoia i obyczajach. Błędy młodośoi na
leży wybaozaó, świętych wśród nas me ma, 
a pan dobrodziej — końozył lekarz, rwruoa 
jąc  się do sapiąoego niesfornie starego Ugor- 
skiego — dobrze i rozsądnieby postąpił, aby 
już  przez wzgląd na wiek podeszły i zdrowie 
nadwątlone, krewnego do siebie przygarnął
i nie otaczał się wyłącznie tak  bezmyślnymi 
ludźmi, jak. ci, któryoh niedawno stąd  u- 
p rzą tią łem .

— Dla głupiego knedla, oałej zgrai dar
mozjadów na ka rk  sprowadzać sobie ohyba 
nie będę — odburknął dziadzio WulkL

— Z-obi pan, ja k  zeohoe, ale obowiąz
kiem moim zwró_ić uwagę, że tu  bynajm niej 
o knedla nie ohodii, a przeoiwnie rzecz m a o 
wiele poważniejszy charakter.

(C. d. n.)
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i y ;  rodzica winę togo składają na szkołę, a 
szkoła na rodziców. Winę, udaniem mówcy, 
ponosi główu.s szkoła, gdyz najlepszy chło 
pieo w szkole mnsi się zepsuó. Zaradziłby 
można złemu, gdyby dyrektow ie mieli więcej 
czasu zajmować się nozniami. a w tym  cela 
trzeba ich zwolnić od obowiązków kancela 
ryjuych. Niemniej powinno społeczeństwo ota
czać młodzież większą opieką, a duchowień
stwo przez swój wpływ etyczny przyozyniaó 
się do um oralnienia młodzieży.

Po znakom itej przemowie jeszoze refe
ren ta  hr. D z i e d a s z y c k i e g o ,  uchwa
lono wnioski komisyi, k tóre onegdaj ju ż  po- j 
daliśmy, jak o  też rezoluoyę ks. Pelczara, aby 
wolno było uczniom należeć do kongregaoyj 
m aryańskioh i rezolucyę pos. Oleśnickiego, 
wzywającą rząd, aby .jak najryohlej przystą 
pil do budowy gmachów gim nazyów ruskich 
we Lwowie i Tarnopola. Inne rezoluoye p rze
kazano komisyi szkolnej.

Szkoły dwojęzyczp*
N astępnie pos. Wojoiech h r Dzieduszyoki 

przedłożył imieniem komisyi szkolnej pro
je k t  ustaw y, zm ieniającej art. 5 ust. z 22 
ozerwca 1867 roku o języ k a  wykładowym  w 
szkołach ludowych i średnich. \V d łag  tego 
pro jek tu  może m inister na wniosek rady 
szkolnej postanowić, aby w niektórych szko
łach średnich nauka drugiego języka krajowe 
go była obowiązkową, we wszystkich zaś in- 
nyoh względnie obow iązującą, zależnie od 
oświadczenia rodziców.

W  dyskusyi ogólnej pos. Wład. Wiktor 
C z a y k o w s k i  w  krótkiem  przemówieniu 
poparł proponowaną ustaw ę i polemizował ze 
stanow iskiem  nauczycieli szkół wyższych, j a 
kie zajęli w tej spra wie.

Pos. G I ą b i ń s k i  imieniem stronnictw a 
dem okratycznego postaw ił dwie poprawki, a 
mianowioie, by zaprowadzenie obowiązkowej 
nauki drugiego języ  a krajowego mogło n a 
stąpić na wniosek sejm u, a nie rady szkol
nej oraz by w proponowanej ustaw ie zam iast 
s łó w : „szkoły średnie14 zamieszczono słowo
,g im nazya“. Nadto wniósł dr. Grłąbiński rezo
luoyę dom agającą się, aby  rząd względnie 
rada  szuclna wydała osobne ja k  najbardziej 
uproszczone plany naukow e, zapewniające 
znajomość języka i litera tu ry  polskiej i ru 
skiej .

Dr. O l e ś n i c k i  oświadozył imieniem 
klubu ruskiego, że głosować będzie za wnio
skam i komisyi z zastrzeżeniam i : 1) ioy wnio
sek nie był nw aźany za jakąś konuesyę dla 
Rusinów, bo ci znają dostatecznie język  pol
ski, a u Polaków je s t przeoiwnie. 2) Rnsini 
mimo tego wniosku nie nstaną w dążeniach 
do tw orzenia nowych szkół rnskich.

W  głosowaniu uchwalono wnioski ko
misyi, odrznccno popraw ki pos. Głąbińskiego 
a  uchwalono tylko jego rezolnoyę o nowe 
p lany naukowe języka polskiego i ruskiego. 
D rugą rezolucyę pos. G łąbińskiego o zapew
nienie suplentom  stałych adjutów , przekazano 
komisyi szkoluej.

Statut rady szkolnej.
N astępnie dr. Bobrzyński przedłożył linie 

niem komisyi szkolnej pro jek t ustaw y o ra 
dź .s szkolnej krajow ej. O spraw ie tej pisa
liśm y osobno dziś w łaśnie tydzień. Główne 
je j znaczenie polega na tem, że dotychczaso
wa organizacya naszej rady szkolnej kraj, 
opiera się nie na ustaw ie ale na rozporządzę 
niu cesarskiem  i niejednokrotnie była zm ienia
ną  drogą rozporządzeń resarskch a naw et mi- 
niateryalnych. W  przyszłości, gdy ustaw a w 
sobotę nok walona uzyska sankoyę monarszą, 
a  w tym  kierunku p. nam iestnik Potooki ma 
zapewnienie — s ta tu t rady  szkolnej będzie 
mógł być zmieniony jedynie ustaw ą przez 
sejm  uchwaloną a nie rozDorzadzeniami mi- 
nisteryalnem i.

W dyskusyi ogólnej pos. T o m a s z e 
w s k i  wniósł przyjęcie ustaw y en bloc i do
m agał się, by w ustaw ie wyraźnie zaznaozo- 
no, że językiem  urzędowym  krajow ej R ady 
szkolnej je s t  język  polski.

Pos. dr. K o r o l  złożył deklaracyę, że

Jonie waż zasadnicze stanowisko Rusinów iest 
e rada szkolna kraj. powinna być podzieloną 

na polską i ruską, więc klnb ruski postano
wił w dysknsyi u d z i a ł u  n i e  b r a ć .

Pos. S t a p i ń s k i  zaznaczył że propo
nowana ustaw a go nie zadaw alnia, gdyż za 
m ały  wpływ przyznaje stanowi nauczyciel
skiemu.

Po odpowiedzi p. B o b r z y ń s k i e g o ,  
k tóry  zaznaczył, że podział ten  je s t niem o
żliwym  do przeprowadzenia, bo praw ie we 
wszystkioh szkołach, zwłaszcza w Galicyi 
wschodniej, je s t  dziatw a obydwóch narodowo- 
wości, ustaw ę przyjęto en bloc, przeciw gło
som Rusinów.

Glur azyum ruskie w Stanisławowie
Następnie p. Cielecki przedłożył wniosek 

komisyi szkolnej z wezwaniem  do rządn, aby 
prsystąp ił do założenia gim nazyum  w S tan i
sławowie z ruskim  j  zykiem wykładowym.

W dyskusyi ogólnej przem aw iał jedynie 
p. Tadeusz C i e ń s k i. Rzekł on .

„Stoim y wobec wniosku większośoi ko. 
misyi szkolnej, którym  ma się zadość uczynić 
potrzebom  kulturalnym  Rusinów, to je s t  m a
my ncnwalić wezwanie do rządu o utw orze
nie gim nazyum  ruskiego w Stanisławowie. 
Ze wysoka izba bez różnicy narodowości zaw 
sze uwzględniać chce potrzeby ludu ruskie
go, zamieszkująoego ten kraj, w m iarę roz- 
wojn kulturalnego i w zrastających stąd  d o  
trzeb, tego dowodzić nie trzeba; wystarozyło- 
by przytoczyć wiele uchwał tej izby, powzię 
tyoh przez większość posłów polskich Cnodzi 
jednak o uznanie, jak ie  zarządzenia i środki 
najbardziej zdążają do zadośćuczynienia tym  
ku ltu ralnym  potrzebom z równoczesnem u- 
względnieniem  i innyoh stosunków, a  m ianowi
oie, ażeby środki i uchwały, zadość czyniące po
trzebom  Indu ruskiego pod jednym  względem, 
nie wyohodzily na szkodę tegoż ludu i ladno- 
ści polskiej pod innym i względami. Otóż te  
redezsye sk łan ia ją  mnie do zabran: a głosu w 
te j dyskusyi.

„Już w przeszłym  roku nys. izba w re- 
zolnoyi z d. 29 październ. uw ażała za potrze
bne dla waźnycl- powodów nie przychylić się 
do wniosku utw orzenia g im nazjum  ruskiego 
w Stanisławowie a podniosła m yśl utworzenia 
szkoły średniej utrakw istycznej. R ada szkolna 
k r «.j zadość czyniąc tem a wezwania, zbadała 
dokładnie sprawę utraltw istycznyoh sak ł w 
innych krajach  Austryi i w sprawozdaniu 
swojem za rok 1902/1903 powiada, że utw o
rzenie u nas tak iej szkoły „byłoby Pr(5bą z 
w idu  względów bardzo zajm ującą". Tyle ze 
strony kom petentnych czynników Nie chcę 
pruernilozać, że w d y sk u sy ch  stanu nauczy
cielskiego podnoszono trudnoś n pod względem 
dydaktycznym  i pedagogicznym szkół śred- 
moh utrakw istycznyoh. Ale teraz mech mi 
będzie wolno wypowiedzieć zapatryw ania mo

je , moich wyborców i wielu obywateli, z a 
m ieszkujących ten kraj, tak  Polaków jak  i 
Rusinów. *

„Tu pozwolę sobie stanowczo u trzym y
wać p rzeom  twierdzeniom kilku szan. posłow 
ruskich, że pod tym  względem je s t różna o- 
p im a naw et między sam ym i Rusinami. J a  
także jestem  posłem Polaków i Rusinów i nie 
tylko okoę, ale uważam za swój obowiązek 
liozyo się z zapatryw aniem  moich wyboroów 
i je  tu  wyg. i*bie przedstaw iać. Względy więc 
na stosunki naszego k raju , gdzie w każdym  
prawie zakątkn, w kaźdem  zebraniu, stowa
rzyszeniu i urzędzie znajdują się Po lacy  i 
Rusini — zm uszają nas dążyć do tego, ' aże
by zakorzeniać w sercach i um ysłach w yro
zumiałość, poszanowanie i uwzględnianie 
wzajem nych potrzeb i wszelkich objawów źy- 
oia tyoh dwóch narodowośoi, choćby czasami 
na pozór sprzecznych Powiadam , pozornie, 
uo każdy z nas Polaków potwierdzić i przy- 
klasnąć może słowom, wypowiedzianym  z te-
S o wysokiego miejsca przez JE . m arszałka do 

iusinów : „wierzajoie, że nie w waszej słabo
ści nasza siła ‘.

„Gdy więc dziś n ieste ty  spostrzegam y 
często zakusy, usiłowania i in trygi, ażeby 
wszozepić między Polaków i Rusinów, a prze- 
dewszystkiem  między młodzież, niechęć u- 
przedzenia i rozdwojenie, a nawet nienawiść, 
to musimy z całą siłą i poświęceniem dążyć 
do zaradzenia złemu, inaczej bowiem zbliżał i- 
byśmy się do nieszczęść i zguby naszego k ra 
ju . Mojem zdaniem  ten  rozdział przez tw o
rzenie odrębnyoh zakładów naukowych będzie 
pod względem wychowania w skutkach b a r
dzo szkodliwym ,—gdy natom iast wspólne Wy- 
ohowanie, gdzie młodzież obu narodowości, 
różnych stanów  i w arstw  społecznych na j e 
dnej ławce w zrastając i poznając się, zbliży 
się i zacieśni niejednokrotnie stosunki węzła
mi przyjaźni, musi wydać dodatnie rezulta ty  
pod względem wyohowawczym a  później do
niosłe znaozenie mieć będzie dla stosunków 
naszego k raj a.

„Z apytu ję także, dlaczego to, co w naj- 
bliższem sąsiedztwie na Bukowinie, w Kocma 
niu, założenie gim nazyum  utrakw istyczne.to 
memiecko-ruskiego i to  tak , że przeważna 
częśo przedm iotów jes t w ykładana po n ie
miecka, zostało przez Rusinów  przyjęte jak  
najlepiej i z wdzięcznością dla rządu — tu 
j - s t  przez niektórych posłów ruskich przed
staw iane jako z a m a c h  n a  p r a w o  i 
potrzeby narodowości ruskiej, a w przeszłym  
roku powod dało a£ do secosyi?

„Nie chcę już  podnosić tych szczegółów, 
że istniejące gim nazya ruskie ani w części 
n e doszły do tego przepełnienia, oo polskie; 
że. w wyższych klasach w istniejącem  Dol
skiem gim nazj um w Stanisław owie je s t i dziś 
bardzo mało studentów  Rusinów, bo w roku 
zeszłym było w V II klasie ty lko 8, a w VIII 
klasie 9 ; że ustawa z dpia 22 czerwca 1867 
stanow i o możności zaprowadzenia równo 
ległych klas z językiem  wykładowym  ru 
skim, co przecież czyniłoby zadość w ym aga
niom językow ym  Rusinów, a uie rozdziela
łoby całkiem  młodzieży. J a k  powiadam, nie 
chcę podnosić argum entów  dalszych przeciw 
dzisiejszem u wnioskowi komisyi, ale przed
staw iłem  tu  zapatryw ania  moje dla w yjaś
nienia dlaczego nie będę głosował za wnio
skiem komisyi, a  w swoim czasie, gdy Bóg 
da, że pozyskam dla zasady wspólnego wy- 
chowania więcej sojuszników w tej wysokiej 
izbie, tak  między posłami Polakam i, ja k  i R u 
sinami, pozwolę sobie wówczas wystąpić za 
stosownym  wnioskiem".

Gdy do głosu n ik t więcej nie był zapi- 
•any, dyskusyę zam knięto i przem ówił refe
ren t p. C i e l e c k i ,  podnosząc, że w propo
nowanym  wniosku komisy; zaznaczyła się 
dbałość polskiej większości sejmowej o k u l
tu ra lny  rozwój Rusinów, którzy powinni pa 
m iętać o tem , że po tam tej stronie Zbrucza 
język  ruski żadnych absolutnie praw  nie raa.

W głosowaniu wniosek komisyi o we
zwanie rządu do założenia g im nazj um ru- 
sk ego w ( Stanisławowie u c h w a l o n o  
Wielu posłow ze stronnictw a autonom istów 
i dem okratów ~ oba te kluby pozostawiły 
członkom swobodę głosow ania w tej spraw ie— 
wyszło ze sali tuż przed głosowaniem, a prze
ciw głosowali między in n y m i: Mieczysław 
hr. Dum n Borkowski Białoskórski, Tadeusz 
Cwnski, Leszek C.eński, Klemens Dziad uszy. 
oki, Michał Garapich H jrodyski, Juliusz hr. 
Korytowski, Ted. Skałkowski, Mikołaj Toro- 
siewicz, E ustachy  Zagórski.

Na tem o godz. 11 wieczór marszałek 
zam knął posiedzenie, naznaczając następne 
na poniedziałek godz. 10  rano.

27 posiedzenie II . sesyi VIII. p erj. sejm.
Dzisiejsze posiedzenie sejmu rozpoozęło 

się o g. 10 30 przed poł.
Przed przystąpieniem  do porządku dzien

nego odczytali sekretarze wniesione petycye i 
zgłoszone interpelacye.

Interpelacye w nieśl;; p. K r e m p a  i 
tow w spraw ie nierozpisania wyborów w gm i
nie Fużny, powiatu gorlick iego , p. B o j k o  
i tow. w spraw ie trudności, robionych przez 
starostw a starającym  się o karty  na broń

^  kolei zabrał głos komiaarz rządowy 
hr. Ł o ś  i odpowiedział na in terpelacye: p! 
O stapczuka  ̂ i tow, w spraw ie zakazu odby
wania targów na zw ierzęta racicowe w po
wiecie zbarazkim  z powodu zarazy pyska i 
rac ic; p. Oleśnickiego i tow. w spraw ie zam 
knięcia sali w budynku tow. „Nadzieja" w 
B rzeżanaoh; p. Stapińskiego i tow. w sprawie 
wyborow gm innych w L ipnicy górnej pow. 
bocheńskiego i W sprawie wyborów do rady 
gm innej w Suchodole; p. Szajera i tow. w 
sprawie dzierżawy polowania gm innego w Mo 
dym  łańcuck iej; F ilipa  W łodka i tow. w sp ra 
wie uzupełniających wyborów do reprezenta 
oyi gm innej w Tuchowie; p. Skołyszewskiogo 
w spraw ie niezapłacenia w ynagrodzenia za 
dostarczony kamień właścicielowi folwarku 
Dobrano wice: p. F ihpa  Włodka i tow. w so ra- 
wie rzekomo nielegalnie uskutecznionego w y 
m iaru podatku osobisto-dochodowsgo na rok 
1904 dla Macieja W arzechy, włościanina w J o 
dłowej.

Członek wydziału krajowego dr. W e r  e- 
s z o z y ń s k i  odpowiedział następnie na 
m terpelacyę p. Potoczka i tow. w sprawie 
nieprzestrzegania przepisów o policyi ognio
wej przez w ydział krajow y D r W ereszczyń 
ski stw ierdził, że podniesi ne w inlerpelacyi 
zarzu ty  są gołosłowue i nie podarte żadnvm i 
t a k ts 311. Oo się zas tyczy żą ian ia , aby w y
dział krajow y daw ał gminom zasiłki na z a -  
kupno sikawek, to  wydział krajow y już  czte
ry  razy  przedkładał fsftne projekt o utw o
rzenie na to funduszu ale iz b a  tego nie 
uchwaliła.

Z  porządku dziennego dr. K o*  1 o w- 
s k i referow ał sprawozdania komisyi gospo

darstwa krajowego w sprawie kolozykowania 
świń i postawił w tym  kierunku cały szereg 
rezoluoyj do rządu i wydziału kraj.

W dyskusyi ogólnej p. Tadeusz C i e n 
s k i  przedstawił uciążliwości, jakie z zarzą
dzenia k o l c z y kowania świń wynikają dla lud
ności zwłaszcza w powiatach gramcznyc 
Zdaniem mówcy, należałoby przyznać gmi
nom powiatów nadgranicznyoh pewne wyna
grodzenie, jeżeli zarządzenie to jest ko
nieczne ze względu na stosunki nasze z za
granicą.

Po przemówienia p. H  u r yk a, p. K. r e m- 
pa p o s t a w i ł  rezoluoyę, domagająoą się zuiesie 
nia kolczyków świńskich i stref pomorowych. 
Na wypadek, gdyby rezolucya ta nie została 
przyjęta, żądał mówca uwolnienia Przy ° aJ' 
mniej świń prośnych i opasowych o *<* - 
czyków. _ ,

Komisarz iządowy, hr. Łos usprawie
dliwiał kolczykowanie świń, zaznaozając że 
z zarządzenia tago wynikły już obecnie bar 
dzo wielkie korzyści dla cljowu świń. Mówca 
zwrócił się przeto do Izby z prośbą, aby  ̂ re- 
zolucyi p. Krempy o zniesienie kolczyków i 
stref pomorowych nie przyjęła.

P. S t a w i ń s k i  polemizując z przemó
wieniem komisarza rządowego, wykazywał 
niepewność orzeczeń weterynarzy co do istnie
nia zarazy w jakiej okolicy, oraz iluzorycz- 
ność kontroli, jaką można mieć przy pomocy

kolczykó^re^t  ̂ dr K o z ł o w s k i  podniósł, że 
przepisy o kolczykowanin świń, jakkolwiek 
są uciążliwe, mimoto mają tę korzyść, Ź9 
chronią całe powiaty od zupełnego ich zam
knięcia z powodu zarazy.

Mówca zwrócił się następnie do czlou 
ków izby z prośbą, by o wszelkich nie właści
wościach w wykonywaniu przepisów o kol- 
czykowaniu świń, donosili Towarzystwom go
spodarskim, które postarają się o ich usunię
cie. W końcu wniósł referent o maprzyjęoie 
rezolucyi p- Krempy.

W głosowania przyjęto następnie rezo 
lncye komisyi gospodarstwa krajowego, od 
rzucono natomiast rezoluoye wniesione przez 
n Krempę. .

i \  S k a ł k o w s k i  referował następnie 
sprawozdanie komisyi budżetowej o zamknię
ciu rachunków galic. funduszu propmacyjue- 
go za r. 1903 i preliminarza tegoż funduszu 
na r. 1905 Komisya kończy swe sprawozdanie 
wnioskiem o przyjęcie sprawozdania dyrekoyi 
galic. funduszu propinacyjnego c zamknięciu 
rachunków za r. 1903 i preliminarzach na r. 
1905 do wiadomości sejmu tudzież o uchwa
lenie- budżetu funduszu propinacyjnego w 
dochodach 10,836.298 kor. i w rozchodach 
8 ,672.013 kor., budżetu galic fuuduszu propi- 
nacyjuego zasobowego na r. 1905 w docho
dach 693.164 kor. i budżetu galic. funduszu 
propinacyjnego rezerwowego 642.247 w do
chodach i -215 71-5 kor. w wydatkach,

.V dyskusyi ogólnej p. S t a p i ń s k i  
używał sobie na zarządzie propinaoyi, na ob
szarnikach itd. Podniósł on, że dyrekeya gal. 
funduszu propinacyjnego nie uważa za stoso
wne wypełniać poleceń sejmowych a w szcze
gólności nie wykonała dotąd polecenia sejmu 
z dnia 19 września 1903, którem domagała 
się izba przedłożenia sobie szczegółowych w y
kaz ów okręgów dzierżawnych i spisu dzier
żawców prawa propinaoyi. Mówca zapytuje, 
ozy wydział kraj, dopuścił do tego przez 
przeoczenie, czy tdż rozmyślnie. P. Stapiński 
stawia przeto wniosek o polecenie wydziałowi 
krai. aby ową uchwałę sejmu wykonał i o 
odroczenie do tego ozasu dalszej dyskusyi nad 
sprawozdaniem komisyi.

Marszałek krajowy zwraca uwagę mó
wcy, że wniosek ten może poddać^ pod glo ■ 
sowanie dopiero po ukończeniu ogólnej dys
kusyi.

P. S t a p i ń s k i ,  zabrawszy ponownie 
głos twierdził w dłuższem przemówieniu, 
że propinacya nie jest dobrodziejstwem, lecz 
nieszczęściem kraju. Za propmacyą przema- 
wiaj^t zdaniem mowoy, ilafceg > członkowie 
większości sejmowej, gdyż uiają z niej, jako 
i ej dzierżawcy, znaczne dochody dosięgające 
nieraz do 300000 k rocznie. Tymczasem pro- 
prnacya jest jądrem złego, przyprowadziła bo
wiem już niejednego do nędzy a niszczy tak
że i zdrowie społeczeństwa. Mówca spodzie 
w a się, że duchowieństwo pomoże stronnictwu 
mówcy do tego, by ci, którzy są dzierżawca
mi prawa propinaoyi a zarazem członkami 
sejmu, nie uchwalali ustaw propinacyjnych. 
Następnie omawiał p. Stapiński rzekome nad
użycia, jakie dzieją się obecnie przy prawy 
borach posła na sejm w powiecie jasielskim. 
W  końcu żądał mówca, by w rezoluoyi komi
syi, przyjmującej sprawozdanie dyrekoyi gal. 
fuuduszu propinacyjnego do wiadomości, opu
szczono słowo „z uznaniem".

P. ks. S  t o j a ł o w s k i domagał się, by 
przemysł gosoodni dostawał się w ręce chrze
ścijańskie a nie żydowskie; poozem wyraził ży
czenie, aby po zniesieniu prawa propinaoyi 
zaprowadzono wódczany m o n o p o l  k r a -  
j o w y .

Po sprostowaniach faktycznych pp. 
& o e t z a-0  k o c i m a k i e g  o i JE . Adama 
J ę d r z e j o w i e  z a i przemówienia referenta 
p. dra M a t k o w s k i e g o ,  uchwalono w 
głosowaniu wnioski komisyi budżetowej, 
odrzucając natomiast rezoluoye p. Stapiń
skiego.

P. dr. L o e w u s t  e i n referował nastę
pnie sprawozdanie komisyi bankowej w przed 
miocie galic. Kasy oszczędnośoi i podwyższe
nia gwarcnoyi kraju za jej wkładki r e fe 
rent zakończył wnioskiem na przyjęcie do 
wiadomości sprawozdania wydziału ,kraj. o 
raebuukach galic- K a s y  oszczędnośoi we Lwo
wie za r. 1903, o udzielenie zarządowi gal. 
Kas? oszczędności absolutoryum z rachunków, 
oraz podwyższenie gwarancyi kraju za wkład
ki oszczędnościowe db kwoty 90 mionów kor.

P. M a r y e w s k i  wyraził żyozenie, by 
galic. Kasa oszczędności pozbyła się w jak  
najk-ótszym czasie t. zw. interesów z likwi
dacji, poczem żądał, by zastanowiono się nad 
tem czem należałoby zastąpić obe-.ną gwa 
rancyę kraju za wkładki oszędnośei

Na tem o godzinie 2.30 oo południu o< - 
roczył marszałek na wniosek Tad. Cieńskiego 
z powoda małej liozby posłów posiedzenie do 
godziny 7 wieczorem.

Komisye sejmowe.
Komisya dla reform agrarnych obrado 

wała wczoraj wieozorem nad opracowane u 
pizez p. -Jaworskiego sprawozdaniem o wnio
sku p. Baworowskiego w sprawie e m i g  r a- 
c y Nad sprawozdaniem tem wywiązała się 
dyskusya, w której brali udział posłowie : 
pjjfgert, Trzaoieski, Hupka, Baworowski, bę- 
kowski i sprawozdawca p- Jaw orski. Kom i
sya przyjęła sprawozdanie i uchw aliła rezo
lucyę wzywająca rząd : 1) aby w najbliższym

czasie doprowadził do skutku ustawę, zape
w niającą em igrantom  wszelkiego rodzaju o- 
chrouę Nim zaś ustaw a ta  wejdzie w życie, 
o ile ochrona i organizacya emigracyi nie da 
się przeprowadzić ustawodawczo, aby zapo
biegał nadużyciom system atyczną działalno
ścią adm inistracyjną, 2) aby wszelkimi roz
porządzanym i środkam i rnch em igracyi skie
row ał na Tryest.

Komiaya szkolna obradowała nad opra- 
cow anem  przez >. Leona hr. P i n i ń s k i e- 
g o sprawozdaniem o ozynuościach departa
m entu II. w zakresie spraw  s t y p e n d y a l -  
n y c h ,  t e a t r ó w  itd. Sprawozdanie to, 
pełne głębokich poglądów i wielkiego znaw
stw a, komisya uchw aliła, z wnioskiem o przy- 
lęcie go przez sejm  do wiadomości

f  Kom isya przem ysłowa ach waliła na pod- 
sht wie referatu  p. Fedorowicza wezwać rząd 
do przejęcia akadem ii handlowej w Krakowie 
na e ta t państwa, oraz polecić wydziałowi 
krai. wdrożenie w tym  kierunku rokowań z 
rządem.

Czas odnowić przedpłatę
na

mieniąc listopad.

Kronika.
Lwów dnia 7 listopada 1904. 

K a le a d a n jk .
w orek 8 listopada 4 Koronatów. — lir. kat. 

Dymelrya — Kai. słow. Bogodara.
'-schód słońca 7‘05, zachód 4-<ł4.
W środę 9 listopada Teodora M. — Gr. kat. Ne- 

atora M - Kai. słow. Bogod&n.
Wschńd gtinsa 7 Od, zaehod-4‘22.
We czwartek 10 listopada Andrzeja z Awel. — 

Gr. kat. Terentya M. K ai. słow. Ludomira.
\V3ch d słońca 7’07, z ichód 4 21.

— Arcykslężę Franciszek Ferdynand przyje
chał dziś do Łańcuta zaprosz-ny na polowanie przez 
hr. Romana Potomnego. Areyksiążę zabawi w gości
nie na zamku łańcuckim kilka dni. W  polowaniach
i przyjęciach uczestniczy około 30 osób.

— Namiestnik lir Potooki wyjechał na dwa 
dni do Łańcuta

— K8- arcybiskup Bilczewski wyjechał na 
konferencję biskupów do Wiednia.

—  Minlstęr kolei Wit Ok odroczył na czas nie
ograniczony zapowiedzianą swoją podróż do Galicyi 
dla zwiedzenia kolei Nowytarg-Suchahora i Sambor- 
Strzyłki.

— Wybór członka wydz. krai. w miejsc? śp.
Romanowicza, który miał być dziś dokonany, odro
czono do piątkowego posiedzenia sejmu.

— Odznaczenia. Cesarz nadał staroście w Rud
kach, A. Switalskiemu, przy sposobności przejścia 
jego w stnn spoczynku, krzyż kawalerski ordoru Pr. 
Józefa.

— Z kolei państw M inster kolei mianował 
komisarza bud. H. Goldschmidra w Czerniowcach na
czelnikiem ekspozytury kierownictwa ruchu w Gura- 
humorze i przeniósł asystenta I. Stegmama z Czer- 
niowiec do okręgu dyrekoyi stan, sławo w iej.

Kronua I
=  Obiad. Wczoraj wiect.ór odbył się obiad u 

marszałka kraj. Stanisława hr. Badeniego na 39 
nakryó, w którym prócz gospodarza wzięli u d z ia ł: 
ks. aroyb. Teodorowicz, ks. bisk. Pelczar i Czecho- 
wioz, prezydent Tohoeznioki, wiceprezydent uyresoyi 
skarbu Korytowski, ks. prałat Lenkiewicz, posłowie 
ks. Jerzy Czartoryski, Meciński, hr Ad im Skrzyński. 
Kazimierz ks. Lubomirski, kg san. Maudyczewski, 
Milewski, Mieczysław Urbański, Jad  Guoiński, dr. 
Włodzimierz Kozłowski, Zdzisław Skrzyń iki, Stani
sław Jędrzejowicz, Leszek Oieóski, Paweł Tyszkow- 
ski, dr. Bednarski, Huza, radoa dworn dr. Korn, 
radca dworu Dembowski, ks. kau. Sapieha, Seweryn 
Skrzyński, rektor uniw. dr. Puzyna, profesorowie 
uniw. dr. Starzyński, dr. Abraham, dr. Balcer, dr. 
Kallenbach, dr. Ziembicki, dyrektor K asy Oszozęd. 
Antoni Nikorowicz, dyrektor kraj. biura melioracyj
nego A Kędzior, dyrektor kraj. biura kol. Stan. 
Kułakowski, radca wydziału kraj. Jan  Antoniewicz, 
sekretarz prezydyum wydziału kraj. Karol Kucharski 
i adwokat dr. T. Sołowij.

— Obiad os cześć Wojo hr. Ozieduszyckio-
Q0, urządzają posłowie sejmowi jutro we wtorek o 
g. 7 wieczorem w kasynie narodowom.

=  Na cześć p. Władysława Micklswicza od
był się w sobotę piękny wieczór wydany przez towa
rzystwo strzeleckie. Zebrało się przeszło 100 osób; 
oprócz członków towarzystwa było taRże wiele za
proszonych osób ze świata literaek.sgo i artystyczne
go. Pierwszy toast wzniół p. Michalski, mówiąc, że 
w sercach mieszczaństwa polskiego, jak w seroaoh 
całego narodn panuje uiepodzieluie duch Adama. Ten 
to duch i dach króla z Jagiellonów rodu, któremu 
strzelnica organizację swą zawdzięcza, sprawiły, że 
przetrwała owe czasy nąjazdu germańskiego i stała 
się znowu twierdzą polskiei myśli. P. Władysław 
Mickiewicz w kilku słowaoh dziękując, wzniósł toast 
na cześć Lwowa. Oprócz tego przemawiali pp. Cie
sielski, Lewioki Bolesław, Lisiewicz i Kreohowiecki, 
ten ostatni w podniosłych słowach na cześć „owego 
Strzelca, k*óry strzałem uczucia, wiary, nudziei trafił 
w serce narodu l11

P. Władysław Mickiewicz wyjechał dziś popo- 
łuduiu ze Lwowa z powrotem do Paryża. Po drodze 
zatrzyma się dwa dni w Krakowie.

Za diiszę żp. Kazimierza Zielonki, najle
pszego kolegi i najzacniejszego człowieka, udpiawio- 
nera zostało dzi-iaj o 9 rano nabożeńslwo żałobne 
w katedrze łacińskiej, staraniem tow. dziennikarzy 
polskich i redakcyi Gazety lwowskiej. Mszę św. 
śpiewaną odprawił przy głównym ołtarzu, w otoc. e- 
niu duchowieństwa, ks. prałat Lenkiewicz; katafalk 
ustawiony w presbytoryum, otaczał" wieńeun jarzo 
ce się świece; na chórze, przy akoaup iuiamoncie dy
rektora Sołtysa, odśpiewali prześliczne pieśu, Moniu
szki, artyści naszego teatru: pp, Kasprnwieżowa
„Panie, gdv serce drży.,.", Okoński „ W ciężkiej 
niedoli" i Malawski „0 władco świata5'. W kościele 
zgromadzili się: rodzina <ii)prł»g0, koledzy jego ;
przyjaciele, oraz liema puuliw.niśó*

Pow izecf e wykłady ii iwersyteckle.
vc wtór ii dnia 8 W i. prof. dr. J. Ra. zyństi: Dzie- 

‘•ko jego rozwój cielesny i umysłowy. Sala XIV 
uni,veivytetu, św. Mikołaja 4, II p. Po"'., o gudi. 
pół du 8.

0  lw o w sk a  kliniki. W sobotę wieczór na 
poufnesu żebranin młodr.i-ży akademickiej omaw'ano 
sprawę upośledzenia i f- rzą i lwowskich klinik. 
Zebrało sio około 1000 .; . tomików a przybyli także 
profesorowie dr. Beck, i] uka K adyi, Sieradzki, 
Ziembicki. Referent Z. Chamiec w długim i wy
czerpującym wy wodź przedpiawił, jakie są ogromne 
braki na fakultecie medycznym uniwersytetu Iwow- 
skiego, t > dl•-•L»go, że rząd obchodzi się z nim po 
macoszemu. Kliniki są ciasne, niedostatecznie urzą- 
dzone^źle pomieszczone, a niektórych, jak  np. ohorób 
umysłowych, ohorób gardła, uszu i nosa nie ma wcale. 
Przemawiali potem jeszcze akademicy Szeligowski i 
Downarowicz i profesorowie Kadyi, Ziembicki i Beck.

Wreszcie uchwalono rezolucyę : „Lwowska młodzież 
akademicka protestuiąc jak najsilniej przeciw maco
szemu traktowaniu wszechnicy lwowskiej, uchwala; 
I. zwrócić się z gorącem wezwaniem do oałego spo
łeczeństwa a szczególniej do jego przedstawicieli w 
radzie państwa i sejmie, aby energicznie stanęli w 
obronie instytucji naukowej naszego kraju. I i  W 
prakiycznem wykonaniu punktu I. zelecić prezydyum 
wiecu, aby się zajęło wysłaniem całego referatu p. 
Chamca i rezolucyi do wszystkich posłów uaszego 
k r a j u .  III. wysłać deftgńcye zł żoną z trzech kole
gów do ministra oświaty dla przeastawieuia dezyde
ratów wydziału lekarskiego wszechnicy lwowskiej, 
jako postulatów całej młodzieży akademickiej.-

=  Sprawa tłumacka Podczas dzisiejszej roz
prawy prokurator odstąpił od oskarżenia Regenstreifa, 
jakoby on przez podawanie fałszywej wagi wołów 
przywłaszczał sobie pieniądze skarbu tłumaokiego. 
VV dalszym ciągu przesłu hino Regenstreifa w sp ra
wie pobieranej przez niego ordynaryi, o czem oskarżo
ny nie zawiadomił sądu stanisławowskiego. Regeu- 
streif na p .stawie własuych notatek wykazywał, ż. 
podobne pobory w uaturaliach pobierał także jego 
poprzednik a więc i o d  czuł s i ę  upiawniouym do 
poborów. Cała rozprawa dzisiejsza obraca się około 
rozmaitych cyfr centnarów zboża, siana itp.

== Sztuki głośnego czytania Gzy pan wie —
skarżyła się w tych dniach pewna matrona, chora 

~ n,e mogę znaleźć lektorki? Miałam 
setki kandydatek, zaJna przecież nie posiadała nrnie- 
jętnosci dobrego głośnego czytania. Wynagradzam 
nn.źle, ale mam pewne wymagania. Nie znoszę gło
su szorstkiego, żądam, aby mi czytano ze zrozumie
niem, dobitnie, lecz nie krzykliwie, z umiarkowaną 
mo lalacyą, ale bez przesadnej afektacyi. Słowem, 
chcę. lektorki, posiadającej umiejętność głośnego czy
tania.. _I. takiej znale, ć nie mogę. Kandydatek jest 
oczywiście pełno, zwłaszcza, gdy z lektorstwem są 
połączone obowiązki t. zw. „panny do to*arzTstwa" 
(darne de compagnie), ale rzadko która, nawet z o- 
sób posiadających wyższe wykształcenie, umie dobrze 
głośno czytać. Z powyższego okaznje się, że w „gól- 
nem wykształceniu umiejętność dykoyi i deklama
c ji została zupełnie zaniedbaną, ze w zakła lach na
ukowych żeńskich nie zwraca się uwagi ua głośne 
poprawne czytanie z zacięciem sztuki deklamacyjno- 
recytatorskiej.

Krunika krajowa.
Wybór UZkipalułaj^ey jednego członka rady 

powiatowej w Rohatynie z grupy większyoh posia- 
diósci rozpisało namiestnictwo na 28 bm.

P aro ch  ag ltu jfo y  Z ambony. Trybunał kasa
cyjny w Wiedniu odrzucił zażalenie g r . kat. p a rc h a  
z Krasnosielec ks. Petrowskiego, którego sąd zło- 
czuwsk skazał ua miesiąc aresztu za podbun.au e
ludności podczas kazania.

Samobójstwo. W  Nowym Sączu rastrzeiił się
plutonowy cbrony krajuwej Swichalik, zS lat liczący 
nauczyciel w szkole podoficerów. Powodem miłość 
nieszczęśliwa ; Swichalik zakochał się w jednej Ży
dóweczce * chciał się .  nią ożenić, ona jedna* J e  
chciała przejść na katolicyzm.

Z Kochawlny piszą asm : W ostatnich dniach 
października odbyły się tutaj staraniem niestrudzo
nego ks. prał ita Trzopińskiego rekolekcye dla pań 
Ks. arci biskup Teodorowicz udzielał u-.uk czteio- 
krotnycii w dniu konferencji. Zebrane heznie panie 
należały po w ażn ie  do Kongregacji Dzieci Maryi 
zawiązapej 2 sierpnia 1902 w Koohawinie przez ks 
arcybiskupa Teodorowicza, który też szczególną opV 
ką raczy obdarżać to ztowarzyszeme, ulegając usilnym 
gur,cym prośbom osób do niego należących. Niwa- 
tarte lady pracy kilkoletniej ks. „rcybiskupa za Je
go pob.ym w Brzeżenach szeroko się zaznaczyły na 
całem Pokuciu. W roku zeszłym dawał ks. arcybi
skup Teodorowicz rekolekcye w Koohawinie w maju 
tego roku przeznaczył ich odbycie w jesieni zroć 
biwszy nadzieję Kongregucyi kochawińskiej, że z B ,- 
zą pomocą oo roki o tym czasie będzie rokolekoy, 
w Kochaw">ie udzielać. Licznie zebrane panie prze
ważnie ze wsi wyniosły niezatarte wrażenie tych na
uk, czu p.ąc w nich wiele wskazówek do dalszej 
pracy tak ważnej po wsiach -  ks. prałat Tn miński 
z największą gorliw. śeią ułatwił i U siji  wszystko 
-  w nowo , rzez niego postawionym zakłada., dlć 
sierót pod opieką Siosti służebniczek, znalazły też 
przybyłe panie h k  najwygodniejsze umieszczenie. To 
dnie błogosławione skupienia i cisty przepędzone 
w Kocha* m e  przyniosą otuehę i siłę do żyoia tylu 
ee.com osłabłym przywiązując je jeszcze silniej do 
Matki Najsw. w tamtejszym oudownym obrazie.

powszechna.
§ Pogłosk i o zam achu na C zsrtkow a gen. 

gubernatora warszawskiego, rozpowszechnione zostały 
w sobotę via Berlin. Miaunwioie opowiadane że 
jeszcze dnia 29 z. m , gdy Czertkow na dworca
tertspol8ki,:n żegnał pouiąg, odjeżdżający z rezerwi
stami na Daleki Wschód, z pociągu padły trz* 
strzały, z których jeden zabił isndariua, drugi ranił 
pewnego oficera, a trzeci był niecelnym. Otóż rosyj
ska agenoy* telegraficzna zaprzecza tym po 'ł  .skom i 
stwierdza, że u-e mają one najmniejszej podstawy.

§ Wy,»ad«k w górach W  górach R ai, jak  z 
Wiednia telegrafują, spadł i zabił Bię pm e>  ćurtrya- 
ckiego Klubu tarystów, Spsaageł.

Zm arli.
Karol Goebsl, em. inspektor kolejowy um arł 

we Lwowie, przeżywszy lat 73.

Ze stowarzyszeń.
Wieczorek z Uńeami ursądia w ulach kaarna 

miejskiego w sobotę 19 bm. Tow. prawnicze.

Ruch artystjfczno-iiterasii.
* Odczyt h r  Woj. Dzleduszyoklago o .Eros

Psyche* Żuławskiego odbędzie się w K ole litera 
cko-artystycznem we Lwowie we nzwartek 10 bm.
g. 8 wieczór.

•  Rolnika nr- 45 zawiera: Hr. P. Buquoy (D 
J P.). Mowa posła dr. Kornela Paygerta w spraw 
włości rentowych. Krytyczny pogląd na wyeta* 
ogrodniczą w Krakowie. Kilka słów o bistoryi roln 
ciwa (L. K.). Rasa kóz alpejskich (L. K.). Korespoi 
deneye: Olbrzymi plou bnraków cukrowych (Jen
Turnau). Wyka piaskowa czyli kosmata w usłngac 
sadownictwa, Elektryczny przyrząd do tępienia szki 
dtvków roślinnych. Żarnowiec i Janowiec. Ze »'ol 
r- takcyinego, Feileton : O drzewach przydrożnyc
(S. F. 8 ) .  Dodat-k zawiera: Sprawy Towarzystwi 
Kronika. Bibliografia. Rozporządzenia władz.
Hepertnar i ł o w s k  e n o  t e a t r u  silelskieia

We wtorek „Gejiza".
We środę „Pan Jowislski“ Fredry.
'> e ezwartek po raz I „Gniazdo jaskółek*, op^retl 

w 3 aktach Herblaya.
W piątek po raz I „Lekkomyślna siostra*, komed) 

w 4 aktach W. Perzyńskiego.
'A sobotę „Gniazdo jaskółek*.
R e p e r t u a r  teatru krakowiklezo.
We wtorek „Slnby panieńskie" Fredry.
W? śiodę „Dzieci ziemi*
" e czwartek „Hards dusze* Sarneckiego.
v piątek teatr zamknięty.

W sobotę Świat nudów*.
W niedzielo po południu „Dożywocie-*, wieozorei 

„Kopeiuszek*.
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f
Karol Brzozowski

żołnierz i poeta, urodzony w Warszawie w 
r. 1821, umarł we Lwowie 5 listopada 1904.

Była to piękna, patryarchalna postać. Zdawało 
się, ie  nie należy ju t  do naszych czasów. Był jakby 
ivwą legendą. Legendą piękną i fantastyczną — ta
ką, jukiem było całe życie jego

Po ukończeniu gimnazjum w Sejnach i szkoły 
agronomicznej w Marymoncie, przeniósł się w r. 
1842 w Poznańskie, gdzie go zastały wypadki 1848 
i. Walczył pod Trzemesznem, Miłosławiem, Wrześnią. 
Potem uaał się dc Drezna, gdzie pracował literacko, 
leez wkrótce przeniósł się do Paryża i wśród tam
tejszej kolonii polskiej żywą rozwinął działalność. Po 
wyDuohu wojny krymskiej, paryskie polskie Kółka 
wychodźcze wysłało go do Koastantynopula z misyą 
agitacyjną. W Konstantynopolu jednak Brzozowski 
zachorował obłożnie, o gdy wyzdrowiał, pokój był 
już zawarty. Brzozowski przeniósł się na brzeg azja
tycki i utrzymywał się* polowania W r. 1855 wstąpił 
do służby rządu tnreckiego i budował telegrafy w 
Azyi mniejszej. S7 tym czasie ożenił się. Potem był 
konznlem hiszpańskim w Lat akie. Gdy wybuchło 
powstanie styczniowe rzucił wszystko i pospieszył do 
kraju. Dostawszy się jednak do oddziału słynnego 
pułkownika Miłkowskiego, nie doszedł na plac boiu. 
Powrócił potem na Wschód, nabył na skraju puszczy 
syryjskiej niewielką posiadłość i zamieszkał tani z 
rodziną, oddany gospodarce i pracom literackim 
Tęsknił jednak zawsze za krajem i w r. 1883 po
wrócił do kraju. Wkrótce potem objął zarząd zakładu 
skarbkowskiego w Drohowyżu, a dosłużywszy się tam 
małej emerytury, osiadł pod kon!ec swego życia we 
Lwowie.

Twórczość ś. p Karola Brzozowskiego miała 
swoje własne, oryginalne a wybitne cechy. Wycho
wani w czasach, kiedy klęski narodowe rozrzuciły 
gorętsze jednostki nt, wszystkie krańce świata, sam 
dłngie lata przeźywDzy na dalekiej obczrźnie, ocza
rowany .ostał ognistą fantazyą Wschodu, jego skwar
ną przyrodą i romantyzmem przygód. Do tego 
wszystkiego przyłączył jeszcze wyobraźnię żywą i 
bystrą, rozmiłowaną we wszelkiej nadzwyczajności i 
stworzył znane dzieła jak „Noc strzelców w Ana
tolii" (1856), „Ogisty Lew‘ (Lwów 1857), „Deli 
Petkott (Lwów 1877), „Sen w Bałkanach" (1877), 
dramat wschodni .Małek44, Eryk XIV44 i w. i. Pró
bował też sił swoich w dramacie historycznym. Dra
mat jego „Oblężenie Lwowa44 na tle oblężenia z r. 
164S przez Bohdana Chmielnickiego, miał czasy 
wielkiego powodzenia n;. scenie lwowskiej. Nadto 
zamieszczał ś. p. Karol Brzozowski artykuły treści 
etnograficznej, ekonomicznej i społecznej w wielu cza 
sopismaoh.

S. p Brzozowski pozostawił żonę, Eulalię z 
domu Bellier, trzy córki Mi.ry % zam. Boulos, Jadwi
gę i Bertę zam. ZaŁliozynową i dwóch synów W in
centego i Huberta.

Pogrzep ś. p. Brzozowskiego odbędzie się na 
koszt miasta Lwowa we wtorek o 3 popołudniu z 
domu żałoby, ul. Stryjska 3.

Z KRAKOWA.
. (Telefonem i poczta,)

— W  sobotę wieczorem odbyło się w auli 
Oolltgit Nasi uroczyste wręczenie prof. dr Henr. 
Jordanowi dyplomu członka honorowego tow. nau
czycieli szkół wyższych Przemówił dyrektor W olf 
ze Lwowa. Prof. Jordan dziękował za ten dowód 
uznania jego pracy około fizycznego rozwoju mło
dzieży szkolnej.

— Wczoraj odbyła się w Krakowie uroczy
stość poświęcenia własnego .Domu Kunców i mło 
dzieży handlowej". W domu tym mieści się także 
lokal stowarzyszenia. Przemawiali: prezes Porębski, 
ks. Bratkowbki, wiceprezydent Chyliński imieniem 
miasia. poseł Petelenz. Obecni byli także wiceprezy
dent Domański, zaproszeni goście oraz delegaci ku
pców i młodzieży handlowej ze Lwowa i Nowego 
Sącza.

z WARSZAWY
(Telegrafem i pojztą.)

—  Warszawski korespondent Dgiennika p o * 
\nańskiego  pisze pod dniem 3 bm.: Jak było do 
przewidzenia, zapowiedziane rozruchy i nieporządki 
me przeszły do skutku. Ooadwa dni tak dzień 
Wszystkich Świętych, jak wczorajszy dzień Zaduszny, 
przeszły względnie spokojnie. Zamiast na Powązkach 
przyszło podobno do nieznaczuej scySyi pomiędzy po
lic ją  a publicznością na cmeutarzu pragskim ra  
Bródnie. Silne patrole dragońskie i huzarskie prze
ciągały ulicami, niektóre ze śpiewem; jednakże eks- 
cedentów jakoś nie było. Zauważyć przytem należy, 
że ilekroć są zapowiedzi nieporządków i odgrażania 
się, zwłaszcza ze strouy socyalistów, tyle razy rzecz 
kończy się na niezcm, tylko na obudzeniu nadzwy
czajne;) ozujnośoi ze strony policyi. Skutek zapowe- 
dsi był i ten, źt. cmentarz Powązkowski, zwykle na- 
tłoozony w dniach 1 i 2 listopada, był w tym roku 
stosunkowo prawic pustym; ci iednak, ktoizy poszli 
tum. nic sob'e z pogróżek nie robiąc, zastali na 
miejscu nąjzupsfiuięiszy porządek. Szeregi polioyi, 
żandarmów i wojska, zgromadzone w tamtych ondi- 
cacb, nie miały nic do roboty.

T a ry fy  k o l e i  P ó ł n o e n e i J .

O trzym ujem y następujące doniesienie :
Rokow ania prowadzone z  koleją Północ

ną dotyczące wykonania przysługującego na 
podstaw ie aoncesyi prawa obniżenia taryf, do 
którego deja możność rezu lta t obrotu w roku 
1908, w łaśnie ukończono.

Przyjęte zm iany odnoszą się do prze- 
woBU tow arów  i rozpadają na dwie grupy.

Do pierwszej grupy należą postanow ie
nia, k tóre zobowiązują kolej Północną cesarza 
Ferdynanda, tary fą  towarową na głównej sieci 
kolei, o ile takow a nie zgadza się z tary fą  
zachodnich kolei państwowych, w przedmio- 
oie klasyfikaeyi towarów całkowicie zrównać 
z ta ry fą  zachodnich kolei państwowych oraz 
zaprowadzić roam aite zniżenia taryf, (Tariffen- 
gnnstigungen), k tóre na kolejach państwc- 
wyoh dla obrotn exportowego obowiązują.

D ruga o wiele ważniej *«a ze względu 
na je j doniosłość grnoa zmian odnosi się 
do przerachow ania (Durchrechnung) tary fy  
kolei państw ow ych w przewozie tow arów  po 
m iędzy koleją Północną Cesarza Ferdynanda 
(z wyłąozeniem linii Trzebinia—Mysłowice) i 
północno-wschodnich 1-nii kolei państw owych.

P rezto  ustanaw ia się dla tegoż ruchu 
w spraw ie norm alnych klas i generalnych ta 
ry f  w yjątkow ych ten  stan , któryby m iał m iej- 
aoe w razie ewentualnego upaństw ow ienia 
kolei Północnej Cesarza Ferdynanda.

Zniżenia frachtów , które wskutek po
wyższych zarządzeń wchodzą w życie, np. 

galicyjskiego obrotu snrowem drzewem

(Bohholzverkehr) do austryackich stacyj, nie 
wyłączając W iednia, dla transportów  ja j, do
chodzą do takich rozmiarów, że w skutek ich 
zaprowadzania należy się spodziewać możno
ści zbytu galicyjskich towarów rolniczych, 
pomimo konkurensyi z takim i samymi tran s
portam i węgierskimi.

To samo odnosi się do wywozu nieroga
cizny i drobiu z Gplicyi w ogóle, a dalej do 
tra ispo rtów  bydła rogatego, o ile one jak  
np. przy przewozie do W iednia nie doznają 
ju ż  teraz daleko idącego taryfow ego po- 
pai cia.

Także i dla innych wyrobów przem y- 
mysłowych, ja k  n. p. cięte drzewo i tow ary  
drzewne, a wreszcie papier w przewozie s 
Galicyi są nowe tary fy  bez w ątpienia korzy
stne i przyczynią się do ożywienia pro- 
dukcyi.

Obecnie obowiązujące szczególne zniże
nia (Begńnstigungen) n. p dla ciętego drze
wa przy exporcie, dla nafty  i sp iry tusu  przy 
ruchu w ew nętrznym  i zewnętrznym, dla k tó
rych przerachowane ta ry fy  nie zaw ierają niż
szych jednostek frachtow ych, pozostają n a tu 
ralnie niezmienione.

Znaczne korzyści urosną dla Galicyi 
z powodu zaopatrzeniu Galioyi węglem z au 
stryackich kopalni, a mianowioie dla takioh 
relaoyj, które nie doznaw ały dotychczas żad
nych zm ień, co najpierw  wychodzi na  ko
rzyść rolniczych i przemysłowych przedsię- 

! biorstw, a następnie przyczyni się do korzyst
niejszego zbytn g a l i c y j s k i c h  produktów 

j drzewnych.
Zniżenia tary f, o których mówi powyż- 

! sze doniesienie, są niew ątpbw ie dla Galicyi 
j  korzystne. Stanow ią one sprawiedliwy zada

tek, dany produkcyi przed upeństwow ieniem 
kolei Północnej, którego szybkiego dokonania 
jednak kraj mimo zaprow adzenia powyższych 
zniżeń pod żadnym  warunkiem  zrzeo się nie mo
że. Jedynie tylko upaństwowienie bowiem zdoła 
ntrw alió jednolitość ta ry f na wszystkich ko
lejach państwowych. Zniżenie ta rv f  natom iast 
na podstawie obowiązującego układu je s t je- 
dynie tylko czasowem, w razie >niżenia bo
wiem dochodów kolei Północnej może ono 
uledz zmianom. Dlatego też uznaó należy po
wyższe zniżenie za postęp w porównaniu do 
poprzedniego stanu, ale domagać się niemniej 
jednak  trzeba ja k  najszybszego wykonania 
obietnic rządu w spraw ie upaństw ow ienia 
kolei Północnej.

Zaburzenia w Insbruku.
Sprawa, in&brnoka wysunęła się na czoło 

wszystkich spraw austryackich i do tej chwili 
:ńc jeszcze ze swej ostrości nie straciła. 
Rząd oświadcza. że nie cofnie się przed agi- 
tacyą i demonstracyami, a tym czasem  Niem
cy dem onstrują dalej i g ro ż ą  dalszemi zabu
rzeniam i i gw ałtam i, przed którym i Włosi 
znowu bronić się będą.

W szystkie pisma zajm ują się tą  sprawą, 
nie tając, że grozi ona wielkiemi niebezpie
czeństwami nietylko dla ładu wewnętrznego 
w państwie, ale i dla stosunku zagranicznego 
A nstry i z Włochami.

O zajściach tyoh krwawych piszą z Wie
dnia do Cpjs«:

Z obawy, aby w Tryeście może kiedy 
jak i student włoski nie krzyknął >Abasaa 
A ustria14, założono uniw ersytet w Insbruku, 
gdzie jedn i przyjęli go jako  rzekom ą obelgę 
dla niemieckiego m iasta, drudzy z postano
wieniem demonstrowania tak  długo, aż sie
dziba uniw ersytetu  nie będzie zmienioną. 
Chciano udowodnić rządowi że włoski uni
w ersytet jest obok niemieckiego niemożliwy 
i w tym  celu zapolowano na siebie z rewol
werami.

Nie więcej jak  czternaście dni wstecz, 
nie studenci, ale dojrzali obywatele niemieccy 
Uchwalili w Insbruku rezolucyę, wręcz w y
zyw ającą młodzież nism i-oką do gwałtów . 
Posiew padł na dobrą glebę, bo setki studen
tów niemieckich stanęły  do apelu, by w dzień 
otwarcia włoskiego uniw ersytetu znieważyć 
garstkę włoskiej młodzieży i włoskich gości, 
przybyłych na uroczystość. Za studentam i 
niemieckimi w odw odzę sta ła  ludność mia
sta. Włoscy studenci Wiedzieli o tern i znali 
liczebną przewagę przeciwników. Zam iast j a 
ko znikoma mniejszość zaufać ochronie władz, 
Włosi poszli na drogę r  v 'fata in iejszą i uzbro
ili się w lewolwery.

W  każdym razie utrzym anie faku ltetu  
włoskiego w Insbruku stanie s.ę bardzo trud- 
nem, bo po zajściach młodzież włoska już 
rzeczywiście nie będzie tam  pewną życia. 
Niemniej jednak  trudnem  będzie skapitnlow a 
nie w obec zajść uliczuyoh. Należy także pa
m iętać o tern, ź* każdy głos studentów  wło 
skich w A ustryi odbija*się głośnem echem we 
wszystkich m iastach we W łoszech, tak, że 
nie będąc prorokiem, łatw o przewidzieć m oi 
na już  dziś napady na konsulaty austryackie, 
aw antury  w izbie włoskiej itd. „Ustępstwo", 
którego n ik t nie pragnął, przyniosło fatalne 
owoce, a don osłość krwawego zajścia być 
może o wiele większą, to  się dziś wy
daje.

Z eit staw ia sobie p y ta n ie : a co będzie
teraz ? — i tak  na nie odpow iada: W łoski
faxu’te t je s t faktycznie zam knięty, gdyż bu
dynek j«st zdemolowany, włoscy studenci 
których cnoiano Niemcom narzucić i których 
chciano do Insbruku wmusić, sieduą w  wię
zieniu, być może więcej dis swego w.asnego 
bezpieczeństwa, aniżeli dla bezpieczeństwa 
ioh przeciwników, więc i profesorowie musieli 
by chyba swoje w ykłady trzym ać w więzieniu. 
Lecz, czy przeoież nie m ożnahy zaoobiedz 
dalszym sąiściom, czy przecież nie możnaby 
uniknąć n a r t  z i t  a stosunków z sąsiedniem 
państwem , Włochami, czy nie możnaby um o
żliwić powrotu do dawnego pożycia narodo
wości niem ieckiej i włoskiej w tej monarchii? 
Jeżeli popełniło się raz głuostwo, nie ma in
nego środka, ja k  otwarcie do g łupstw a się 
przyznać i prólsowaó je  naprawić. Trzeba dać 
Włochom, co się W łochom należy, trzeba po
zostawić Niemcom, co je s t Niemców. Trzeba 
dać W łochom pełny włoski uniw ersytet w 
Tryeście. Je s t to nakaz sprawiedliwości, na 
kaz polityk ' w ew nętrznej, a być może, że 
wkrótce będzie także nakazom polityki ze
w nętrznej. A jeżeli potrzeba jakiegoś zadość
uczynienia, pokuty, ofiary, to niech nią będą

die cdhnungslosen, ci, którzy A ustryą rządzą, 
a bez znajom ości rzeczy i stosunków, nie ba
cząc na niebezpieczeństwo, rozpoczęli taką  grę 
zbrodniczą.

Wychodzące w Insbruku katolickie CV\ 
Tiroler S tim m m  zamieściły uczciwy artykuł- 
w którym  rozruchy nazyw ają „świętem J a  
kóbinów", po tęp iają ostro gw ałty  niemieckie 
i piszą: „Z głębokim wstydem przyznać mu
simy, że sm utne widowisko wczorajsze idzie 
całkowicie na rachunek Niemców".

A rtyku ł ten oburzy 1 Niemców i poczęli 
się odgrażać redakoyi. W sobotę też w połu
dnie red ikcya tego pisma prosiła policyę o 
ochronę lokalu redakcyjnego, ponieważ oba
wia się zniszczenia tego bndynku z powodu 
swego artykułu . W  południe przybyły przed 
dom redakcyjny dwa oddziały żand&rmeryi, 
każdy po 10 lada: pod komendą wachm istrza. 
W jednej chwili zapełniła się ulica tłum em , 
żandarm erya obsadziła ulice i w ystąpiła  z ba
gnetam i na karabinach W  tłum ie wzniesiono 
okrzyk przeciw nim  i dano znak do atakn. 
Żandarm i torowali drogę bagnetam i w tłn- 
mach. Sytuacya staw ała się coraz groźniej
szą; dem onstranci otrzym yw ali ciągle nowe 
posiłki. W reszcie udało się Jednemu z ra d 
ców m agistra tu  uspokoić tłum y. Żandarm i 
nstąnili, poczerń i tłum  się rozszedł.

Lecz w niedzielę pow tórzyły się znowu 
niemieckie dem onstracye przed redakcyą 7»- 
roler Stimmen.

Popołudniu w niedzielę tłum  niemiecki 
z k ilkaset osób złożony próbował urządzić 
dem onstracyę uliczną, ale przygotow ana po- 
lie.ya nie dopuściła do większych zaburzeń. 
Noc z niedzieli na pon' dziale] m inęła spo
kojnie.

Również i pogrzeb zabitego przez wojsko 
w pierwszym dniu rozruchów ńalarza  Pez- 
zeya odbył się dość spokojnie. Nad grobem 
przemawiali burm istrz i poseł SchaLk. Po 
pogrzebie udało się około 3UOO ludzi r a  ulicę 
M aryi Teresy, gdzie wszechniemcy posłowie 
Berger i S tein wygłosił podburzające mowy, 
ol rzucili obelgam’ urzędników policyi, poczem 
spiesznie odjechali na  dworzec i do Wiednia, 
gdyż groziło im aresztowanie.

Celem utrzym ania spokoju przybyły do 
Insbruku trzy  kompanie strzelców ty ro l
skich, jedna kom pania piechoty z H atl i 
Schwatz. Nadto szósty pułk dragonów w 
Wells otrzym ał rozkaz, aby był w pogotowiu 
do odjazdu do Insbruku, a jeden  szwadron 
ju ż  tam  odjechał.

W iceburmistrz Insbruku E rle r udalł się 
do W iednia i wczorajszej niedzieli w tow a
rzystwie posła D erschatty był u prezydenta 
m inistrów dr. Eoerbera, aby omówić zajścia 
insbruokie. Na konferencyi tej był obecny t a 
k ie  m inister H ertel. Konferencya miała przebieg 
bardzo naprężony i ostry. E rler bowiem na j
pierw zaprotestow ał przeciw znanej depeszy 
dr. Koerbera, a potem postawił ż ą d an ia : usu
nięcie włoskiego fakultetu  z Insbruku i od
wołanie nam iestnika Tyrolu. Na to odparł dr. 
Koerber, że utworzenie włoskiego fakultetu  
w Insbruku, ma charakter prowizoryczny, a 
spraw a ta  ustawodawczo będzie załatwioną, 
mianowicie rząd wniesie przedłożenie o utwo
rzenie włoskiego uniw ersytetu w Roveredo. 
W  obecnej aferze rząd nie cofnie się przed 
a g ita c ją  i dem onstracyam i; wskutek tego nie 
można zadość uczynić żądaniom Erleri

M inister H artl podniósł, że zrn irły re
k tor Insbruku Demelius był za tym  kursem, 
tak  samo profesor Skala, który  z tego powo 
du naw et złożył w Insbruku prezydyum  pai- 
ty i uiemiecko-postępowej

Erler wyraził się na to, że rząd nie ma 
żadnego odczucia dla Niemców, on zaś, Erler, 
jako  wolnowybrany rep rezen tan t ludu, nie 
pozwoli przemawiać do siebie w tym  tonie, 
w jak im  zredagowaną została depesza. Nie 
jestem  sztubakiem — mówił - aby mnie m o
żna karcić. 4

Dr. Koerber odpow iedział: „Możesz pan
rozpraw iać o tern w parlam encie; tu ta j ja  
jestem  panem  domu i nie zniosę podobnego 
tonu".

E r l e r :  „W takim  razie nie mam już
co więcej z panem mówić" — i che;ał wyjść 
z gahinetu prezydenta, ale pow strzym ał go 
Derschadta, a równocześnie m inister H artel 
uspokajał d ra Koerber? Konferencya odbywała 
się po chwili w dalszym  ciągu, ale pozostała 
bez rezultatu . Przyszło podczas niej jeszcze 
do gwałtow nej wym iany zdań, w traktacie 
czego D erschatta oświadczył że dr. Koerber, 
w zbraniając się zam knąć fakultet włoski w 
Insbruku, daje najlepszy dowód, w czem po 
lega dokonana przez niego zm iana frontu w 
polityce wewnętrznej.

Po tej konferencji E rler i Derschatta 
udali się na posiedzenia prezydyum  niem ie
ckiego stronnictw a ludowego i zdali sprawę 
ze swej rozmowy z dr, Koei berem Prezy 
dyum  niemieckiego stronn ctw a ludowego u- 
chwuliło żądao zamknięcia włosa iego wydziału 
prawniczego w Insbruku oraz zaprotestować 
przeciw słowiańskim para lekom ’ na Ślązku.

Także i niemieckie stronnictw o postępo 
we odbyło wczoraj posiedzenie i uchwaliło dać 
w yraz w obeo rządu swemu niezadowoleniu 
z powoda zajść w Inshraku, z powodu para- 
lelek słowiańskich na  Ślązku, spraw y zagrzeb- 
skiegc uniw ersytetu, wydziału włoskiego w 
Insbruku, wreszcie z powodu zm iany w ga
binecie a  zwłaszcza m ianowania czeskiego 
m inistra rodaka.

W  wielu m iastach odbyły się wczoraj 
wszeohniemieckie dem onstracye z powodu 
zajść inshruckich, z drugiej z iś  strony w mia 
staoh z ludnością włoską np  w Trydencie, w 
Pola objawia się wielkie oburzenie przeciw 
Niemcom.

(Tel. Gaz. Nar.)
O r a e  7 listopada. Niemieccy studenci 

urządzili wczoraj pochód dem onstracyjny z 
powodu zajść w Insbruku. Wieczorem tłum  
powybijał szyby w kilku włoskich restau ra
c jach . Policya w kroczyła; nikogo nie are
sztowano.

I n s b r B lc  7 listopada. W czoraj w eczo- 
rem około 10 tłum  niemiecki otoczył gmach 
nam iestnictw a i urząd.zil demonstracyę. Woj
sko wystąpiło i odepchnęło tłnm  w ulicę Ma
ry i Teresy. Tam dem onstranci pocięli wojsko 
i po lic ję  obrzucać kam ieniam i i Dombkami 
strzelaj ącemi-

Dziś pauuje względny spokój. Niemcy 
tylko ciągle się odgrażają, £e gdyby pono
wnie otw arto faku ltet włoski, oni ponownie 
go zdemolują.

R g y m  7 listopada. Prezydyum  towa- 
r /jk tw a  Dantego rozesłało do w szystkich od- 
d/iolów  swoich na prowincyi upomnienie, aby 
pomimo oburzających zajść w Insbruku w strzy
m ały się od wszelkich dem onstracji

Pogłoski o oymlsv| gabinetu.
W ie d e ń  7 listopada, Ocsterreichitche 

V olksieitunq  notuje, że gabinet zdecydowany

jes t podać aię do dymizyi, jeśli stronniotw o 
niemiecko ludowe w ystąpi przeoiw niemu. G a
binet K oerbera bowiem uw aża s;ę ~a niem ie
cki i w razie gdyby Niemcy odmówili mu 
poparcia, to  właściwie straciłby podstawę 
swgo istnienia.

W le d e ń  7 listopada. Półurzędow y Jrtm -  
denblatt zaprzecza rozpuszczonej pogłosce o 
dymisyi gabinetu i zaznacza, że m ija się ona 
zupełnie z praw dą i fe  byn&jmniej nie wy
szła z kół rządowych.

Telepmy ijelefonemat/.
Sytuacya w Auutryl.

W ie d e ń  7 listopada. Pew na lokalna
korespondeucya donosi z Opawy, że poseł 
Franciszek Hoffmn m  ze stronn ictw a ludowe
go złożył m andat poselski z powodu o trzy
manego onegdaj wotum nieufnofji

Sejm  węgierski.
B u d a p t u t  7 listopada. Na dzisiej. po

siedzeniu sej mu w dalszym  ciągu dyszusy' nad 
wnioskiem prezydenta m inistrów  kr. Tiszy p. 
G unter z partyi narodowej i p. Rakovszky 
z p a rty i ludowej dom agali się, aby obrady 
nad tym  wnioskiem odłożono do czasn, gdy 
przeprowadzona będzie spraw iedliw a reform* 
wyborcza P. Rakovszky zaznacza, że cha- 
rak ;erystycznem  jest, iż prezydent m inistrów 
staw ia kwestyę gabinetow ą w sprawie, w k tó
rej ani rząd ani KoroD& nic m ają ingerencyi 
Ani rząd ani Korona nie mogą tam ować wol
ności słowa w parlam encie, gdyż równałoby 
się to absolutyzmowi. Tembardziej je s t  po
de 'zanem , że m inister staw ia kwestyę gabi
netową., skoro treść jego  wniosku o zmianie 
regulam inu izby je s t osłoniona tajem nicą.

Wniosek prezydenta m inistrów  je s t a ta 
kiem na gw araneye konstytucyi, k tó ra  wpraw
dzie zapewnia koronie prawo veta, jed i *kże 
również zapew nia opozycyi kontrolę parla 
mentu. Prezydent m inistrów  z pewnością z 
W iednia otrzym ał re tkaz , aby rew izyę regu
lam inu izby za wszelką cenę przeprowadził, 
ponieważ A ustrya pragnie złam ać opór Wę
gier. Tego jednakow oż nie osiągme na drodze 
ustawodawczej.

H r. Tisza polemizował z tym i wywoda
mi i podniósł, że je s t  to  złudą jedynie, jeżeli 
czasaiui dwudziestu lub naw et piętnastu po
słów nzurpnje sofie  praw e przedstaw iania 
się jako wola nsrodn. My — powiada hr. 
Tisza — takżs nie możemy przedstaw iać się 
jako naród, ale m am y w każdym  razie w ięk
sze do tego prawo pr semawiać tu  w imieniu 
narodu.

Posiedzenie trw a dalej.

W ybory we Wlouaeeh.
R z y m  7 listopada. Do godziny 7 rano 

znanych było 415 wyników wyborów do izby 
deputowanych. W ybrano Si55 kandydatów  mi- 
nisteryainych, 39 konstytucyinej opozycyi, 23 
radykalnych, 33 socyalistów, 12 republikanów. 
W 63 okręgach okazała się konieczność ści
ślejszego wyboru. Z tyoh w 33 okręgach m ają 
widoki kandydaci m inisteryalni, w 11 kandy
daci konstytucyjnej opozycyi, w 4 radykali, 
w 11 socjaliści, w 4 republikanie.

W  ostatniej izbie zasiadało 46 radykal
nych, 33 socyalistów, 26 republikanów.

Między w ybranym i są: Giolitti, L ucatti, 
m inister rolnictw a Rava, (dwukrotnie w ybra
ny) Orlando, b. Baccelli, G alim berti i i , so
c ja liśc i Costa i Turati, posłowie konstytucyj
nej opozycyi Sonino i Rudini.

W śród rządowych kandydatów  wybrano 
ponownie prez. izby Bianceviego.

Palizzolo, znany z proessu o morderstwo, 
który  kandydow ał w Palermo, upadł; nato
m iast wybrano b. m inistra ośw iaty Ńasiego, 
ściganego za oszustwa.

S ocjalis tę  Bissolattiego wybrano dw u
krotnie.

W R z y m i e  w l  okręgu odbędzie się 
wybór ściślejszy między republikaninem  Maz- 
zą a kandydatem  m inisteryalnym , w I I  okrę- 
go pomiędzy ?ocyalistą F errim  a kandydatem  
op zycyi k o n sty tu cy jn e j; w okręgach I II , IV  
i V wybrani rządowi kandydaci i repub lika
nin Barzilai.

W Genui upadł dotychczasowy poseł 
republikański Pelegrini, pokonany przez kan
dydata rądewego. 

i W  okręgu m edyolańskim przepadł do- 
| tychczasowy poseł socyalistyczny Moyno, a 
; w ybrany został C anetta , ■; opozycyi konsty

tucy jnej
W Castellam are upad ł dotyohczasuwy 

poseł repnbl.kański Rispoli, a przeszedł k&n 
dydat rządowy sekretarz stanu,adm irał Aubri.

S ocjalista  Bossi u p a d ł; m inister Tede - 
sco w ybrany dwukrotnie, a w jednym  okręgu 
gu przeciw kandydatowi republikańskiemu.

U i ]  m  7 listopada. Topolo Romano, om a
wiając wynik wczorajszych wyborów tw ier- 

i dzi, że ra d y k a lie  stronniotw a poniosły wiel
kie straty . Z liczby głosów, oddanych na so
c ja lis tów  wynika, że ruch  socjalistyczny 

! zm niejszył się. W  ogóle radykalne s tronn i
ctw a tracą  g ra n t pod nogami, a konsty tucy j
ne zyskają go.

Dziennik Fracasse sądzi, że rew olucyjni 
socyalia . ponieśli klęskę na c Dej linii.

W ie d e A  7 listopada. Hr. Gołuchowski 
wydał wczoraj obiad na cześć hr. Posadow-
skiego.

P r n g u  7 listopada. W rocznicę bitw y 
pod „Białą górą" odbyło się tu  zgrom adzenie 
ludowe, przy udziale 3000 osób. Przem aw iał 
poseł Baxa. Po zgrom adzeniu część uczestni
ków ndała się przed N arodne Divadlo. Spot
kanych po drodze kilku studentów  niemiec
kich wyszydzono. Do zajścia nie przyszło.

Wojna.
(Telegramy ba 'ety Narodowej".)

Z pod Mukdenu.
P e l e r u b u r g  7 listopada. Jen era ł Ku- 

ropatk ia  telsgrafow ał dnia 6 b m : Dziś w no
cy zaatakow ał nieprzyjaciel stanow iska n% 
naszem prawem skrrydls, został jed n ak  od
party , pozostawiwszy na m iejscu 34 trupów. 
Po stronie rosyjskiej poległ chorąży i 5 żoł
nierzy, a 8 jesf rannych. Oddziały strzelców 
otoo syły wczoraj koło Szuanlindzu znaczną 
liczbę Japończyków , zatrudnionych w ycina
niem drzew w celu zbndowaaia osłony dla 
swych stanowisk. O tw arto z bateryi moździe
rzowej ogień na Japończyków , k tórzy s ę 
cofnęli, pnezsm strzelcy obsadzili wieś. Dziś 
nie otrzym ałem  wcale spraw ozdań o starciach

C h a b a r o w s k  7 listopada. Gen. Linie 
wicz otrzym ał roikaz, aby natychm iast udał 
się do arm ii K uropatkm a.

L # a 4 f a  7 listopada. ,1 R eutera do
nosi z głównej kw atery rosv jsk iej wsohodmej 
arm ii, z dnia 6 b m , że obi^ arm ie w ostat
nich dm ach były me czynne.

P e t e r s b a r g  7 listopada. R u ssk i Intoalid 
donosi, że wodzem I  arm ii m andżurskiej zo
stanie gen. Leniewicz, a H I. arm ii gen. K aul- 
nars. K om endantem  kijowskiego okręgu woj
skowego m ianowany gen. lsjt. Baonom linów.

Ł e  j  J y n  7 listopadi B. Reuters- do
nosi z głównej kw atery  rosyjskiej arm ii ~ >oho- 
d n ie j: Rosyjscy p onierzy przygotow ań; pod
ziemne m ess .:an ia  dla wojska. Sądzą, że 
uda się im w ten  sposób przezimować w 
Mukdenie.

O kręty rosyjskie.
E e u s k - n t y n o p e l  7. listopada. O kręt 

rosyjskiej floty ochotniczej „Jarosław 14 prze- 
lechsł wczoraj przez D ardanele z ładunkiem  
węgla i wody dln floty bałtyckiej Inne okrę
ty floty ochotniczej m ają jeden pD drugim  
w 10-dniowych odstępach przejeżdżać przez 
Dardanele.

P e f te r a b n r g  7 listopada. Urzędowo do
noszą, że rząd rosyjski przy jął propozyoye 
angielskie w spraw ie utw orzenia kom isji 
śledczej. Po zam anowaniu francuskiego i ft- 
m erykańskiego następcy zb erze się ta  komi- 
sya w Paryżu.

B e r i  l a  7 listopada. Biuro Wolfa dono
si z K onstanstynopo la : D rugi di agoman tu 
tejszej am basady rosyjskiej M andelstein, k tó 
ry  wydał kilka dzieł z d; jdziny praw a m ię
dzynarodowego, ndaje się do FeterEurga, skąd 
będzie wydelegowany do Paryża na ozłonka 
mięazynarodowoj komisyi śledczej w spraw ie 
napadu koło Hull.

A l g i e r  7 listopada. Rosyjsk* okręt „Świe
tlana* przybył tn  wczoraj.

Z P o rta  ir ta r u .
L o n d y n  7 listopada. Z Portu Artura nad

chodzę wieści, źe działa rosyjskiej załogi są zużyte. 
Prawie wszystkie domy w mieście są zniszczone.

I jB B d y a  7 listopada. Dziennik Standard  
donosi z Czifu dnia 5 bm. Japończycy obsad*iii po 
zaciętych walkach forty Pejunszan, Iczeszan i Wa- 
fauszau i odparli Risyau s >3 j Liaotestanućj j

W  tklly W Oetok.
L o n d y n  7 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Czifu: Przybył tu po 5-dniowej podróży okręt
„Dungu" z Władywostoku. Kupcy, którzy tym o- 
krętem przyjechali, opowiadają, ie Bosyauie obwa
rowali Władywostok bardzo silnie. Szańce ciągną się 
na kilka mil. Podostatkiem jest żywności, dział i e  
mnnieyi. Codzieó przyjeżdżają naładowane okręty. 
Europejczycy uważają się za bezpiecznych i nieobcą 
wyjeżdżać Japończycy znajdą we Władywostokn 
drugi Port Artura.

Na kilkum lowej przestrzeui znajdują się miny 
wybuchowe; załoga Władywostoku nie eądzi, aby tej 
zimy przyszło do waisi.

NADESŁANE.
(Za tę rubryię Redakcya uie odpowiada).
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Do Szanownego Ki skiego Zakładu W i
trażów na ręce Wielmożnych P P  prof. EfciblsHego 
i A. Tucha w Krakowie.

Dziękuję najserdeczniej za staranne, sumienne, 
prawdziwie artystycznie a przytem w przystępnej oe- 
nie wykonanie trzech witrażów do mego kościoła, rj. 
Serca Jezusowego, św. Sebastyaua i św. Karola Bo- 
romeusza — będę uważał za najmilszy obowiązek 
najusilniej polecać Waszą fabrjkę wszystkim intere
sowanym. Składając serdiczne Bóg zapłr. ’ żyozę 
dalej Szczęść Boże pizedsięwzięciu zboinet i i su
miennemu

K r .  J ó z e f  L e n a r t o w i c z
proboszcz i kanonik 

ozdobiony złotym krzyżem zasługi z koroną. 
Lubcza 29 października 1904.

R i l a t u  1411711 AtA/A zap ro szen ia  śl ibne 
U l l U i y  W l t y i U W U ,  i balow e, etykiety
jednoko lo row e i barw ne, k a rty  adresow e, n a 
głów ki na listy  i koperty , dyplom y, obrazy , m a

py, nuty, o g łoszen ia  i t. p. 
w y k o n iije

MM arlystym-lpaflw
i Warnia Pillera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3.
P a d iię b o w a a i« .

Duia 18 października przy pożarze oparzyłem 
sobie oałą twarz i obie ręce. Na wieść o tym wy
padku przybył zaraz ze Suałatu W uy dr. Lub*- 

; ińedzki lekarz powiatowy z pomocą lekarską. Nadto 
odwiedzali uiię w czasie choroby Wni Pauowie: ks. 
kanonik Pankiewicz, inspektor szkolny Niedżwiecki, 
r: idea dóbr Auderlt i W ni Państwo Kurbasowie z 
Starego Skałat.u, ez; oiąc przyten wiele .grzeczno
ści". Nie mogąc wymieuionym inaczej odwdzięczyó 
się za ioh dobre serca, zasyłam tąd drogą serdeczna 
B is  zapłać 1

W  końcu dziękuję też W nej Pani Bernsteino
w i  właścicielce dótr, owej „dobrej pani14, jak  ją  we 
wsi nazywają, bo spieszy wszędzie z pomocą, gdzie 
posłyszy o jak>emś nieszczęściu (teraz leczy swoim 
kosztem wieśniaka, który wraz ze mną przy ogniu 
oparzył się) że odwiedziła mnie zaraz po wypadku 
ze swoim lekarztm. Julian Malctot

nauczyciel z Nowosiółki skałaokiej.

H O T E L  E C R Ó P E M K 1 .
Alberta Snkowrona,

Przyjechali do Lwowa dn. 7 listopada 1904. 
J. hr. Lubieńoy ze Lwowa, K. Garapich z Gebrown, 
J . Grunwald ze Strychaniec, P. Rylska ze Sanoka, 
W. FreundUch z N ska, radca S. Werner z Wie
dnia, J. i rahauowska z Kamionki, P. Puchalscy ■ 
Dębicy, J . Horodyński z Korsowa, S. B irzyński z 
Kołomyi, A. Sangmeniti z Berdranek, dr. W. Szpu- 
ner * Łańcuta, dyr. Długosz ■ Borysławia, K. Po
lański ze St. Brodów.
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Różne serca.
Komana a francuskiego.
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(Ciąg dalsiy.)
Warmnki twego życia różnią się od warunków 
mojej egzystenoyi. Próbować godzić je  było
by szaleństwem; przekonały nas o tem dw u
krotne nieudane próby. Chociaż kochamy się, 
przyczynialibyśm y sobie nieustannie oierpień, 
życie byłoby jednym  ciągiem udręczeń, w y
ciskających z serc naszych łez petoki. Dałaś 
dowód rzadkiej wspaniałomyślności, przyrze
kając poświęcić tw oje upodobania i nawy 
knienia dla przystosowania się do moioh zwy
czajów i potrzeb. Nie rób sobie jednak  w tym  
względzie iluzyj, ofiara podobna z twej stro
ny kosztow ałaby cię zbyt drogo. Bozrywki, 
jak ie  m ógłbym  ci dostarczyć, nie nagrodzi
łyby ci świetności i kom fortu rodzicielskiego 
domu. Nie pokładałabyś we mnie zaufania, 
niezbędnego dla twego spokoju i oszczędzenia 
ci przykrego uczucia zazdrości. Dziś żądasz 
iżbym zerw ał stosunki z E w ą B rillant, ju tro

inna w zbudzałaby tw ą  podejrzliwość, a czy
niąc sobie ciągłe w ym ówki, staw iając coraz 
nowa w ym agania, doszlibyśmy do takiego sa
mego, j a k  obecne, zadrażnienia. Niezgodność 
naszych usposobień i położenia w ytw orzyła 
m iędzy nam i przepaść, niemożliwą do wy
równania.. J a  m arzę o ideałach, ty  rozumiesz 
tylko zim ną rzeozywistośó. Naw et bohaterki 
zrodzone w m ojej w yobraźni sta łyby  się nie
baw em  WBtrętnemi dla ciebie ryw alkam i. W i
dząc oię nieszozęśliwą, pragnąo oię pocieszyć, 
m usiałbym  w yrzec się zawodu artysty . Wiesz, 
gdzie m nie doprowadziło tak ie  w yrzeczenie: 
do rozpaozy, niem al do szaleństw a. Mówię ci 
więo z ciężkim żalem , ale z zupełną szczero
ścią, przez w zgląd na to, ile cierpiećbyśmy 
oboje musieli, odejdź odemnie, drogie dziecko. 
Miłość z łączyła nas chwilowo, rozsądek rozłą
czyć nas powinien. Praw em  człowieka jest 
potrzeba życia, a nie m oglibyśm y żyć jedno 
obok drugiego. Żegnam  oię, Suzy, życzeniem, 
iżbyś była szczęśliwą. Pam ięć o tobie zacho
wam na zawsze. Cząstka tw ojej istoty wcieli 
się w każde, stw orzone przezemnie dzieło ; 
złożę oi w ten sposób hołd wdzięczności za 
szczęście, k tórem  obdarzyć mnie chciałaś. 
G dy później kiedyś słuchać będziesz oper

moioh, jeśli ustęp jak i pieszczotliwy a smę
tn y  wywoła przyspieszone bicie twego serca, 
będziesz mogła sobie powiedzieć: pisząc to,
mnie m iał na m y il i !

Głos a rty sty  przycichł w tłumionem 
łkan iu ; Zuzanna, omdlewając z żalu, siedziała 
nieruchoma, z głow ą w spartą o klęoznik. Der- 
stal pochylił się nad nią, dotknął lekko usta 
mi je j bujnych włosów i odszedł bez słowa 
pożegnania, a kroki jego wśród panującej c i
szy odbiły się głuchem echem o p łyty  kam ien
nej posadzki.

Młoda kobieta jęknęła boleśnie; odzy- 
skująo poczucie rzeczywistości, w stała i rozaj 
rżała  się dokoła. B yła samą zupełnie. Der- 
stal niby widmo minionych dni, zniknął bez 
powrotnie.

W New port w jednej z najokazalszych 
willi na wybrzeżu Zuzanna, kołysząc się na 
krześle z biegunami, rozm arzonym  wzrokiem 
goniła za szarawą falą. Nie były to już  nie
bieskawe wody morza Śródziemnego, rozbija 
jące się o biały piasek wybrzeża Riwiery, ani 
żółtawe bałw any, obm ywające wybrzeża Nor- 
mandyi, ale wielki Ocean, dzielący dwa św ia
ty . W sąsiednim salonie Brandon, przecha

dzając się zwolna, dyktow ał list swemu se
kretarzowi. Naraz rozległ się odgłos szybkich 
kroków i Jim  strojny, rozradowany, z bukie
tem róż w ręku przybiegł do kuzynki.

— Jeszcze nie ubrana Suzy ? Wiesz, że 
zebranie naznaczone na drugą, a mamy spory 
kawałek drogi na po‘e wyścigowe...

— Ah rozm arzyło mnie łagodne powie
trze poranne, nie m iałam  ochoty odejść stąd... 
Zmienię prędko suknię . Co nowego słychać, 
Jimie ?

— Nic ciekawego, moja droga... Nie 
przeglądałem jeszcze dzienników... Obojętne 
mi zupełnie, co się dzieje w świeoie... O tobie 
myślę wyłącznie, Suzy... Za dwa miesiące 
masz zostać m oją żoną ; ozy pamiętasz o tem ?

— Pamiętam. Jim ie, skoro to m ałżeń
stwo ma zadowolić moich rodziców i p rzyczy
nić się do szczęścia twego... — odpowiedziała 
młoda kobieta z wymuszonym uśmiechem.

- -  I  ciebie również uczynić szczęśliwą 
— dodał Jim z powagą. — Oh! nie wątpię, 
że potrafię wynagrodzić ci wszystkie doświad
czone przykrości. Tak bardzo cię kocham, Su
zy ! Daj mi rękę. najdroższa, spojrzyj na 
mnie...

Ręka podaną została niedbale, a wzrok

młodej kobiety zwrócił się na narzeczonego z 
wyrazem  łagodnej melancholii. Jim  złożył 
pocałunek na delikatnych paluszkach, spoj
rzał w oczy, wyrażające raczej bierną ule
głość, niżeli gorętsze uczucie i westchnął z 
żalem, W tej chwili wyszedł z salonu H en
ryk Brandom.

— Jim ie — rzekł — ojciec oię w zyw a; 
potrzebuje jakiegoś objaśnienia.

— Słnżę.
H enryk w sparłszy się plecami o pianino, 

stojące wśród egzotycznych roślin, czytał w 
dalszym  ciągu z zajęciem przyniesiony dzien
nik. N agle uderzył pięścią w gazetę, a tw arz 
jego p rzybrała  wyraz gniewnego uniesienia.

— Co ci jest, H enryku ? — zapy ta ła  sio
stra  zdumiona.

— Co mi je s t ? —■ powtórzył, zaciskając 
nerwowo w argi i rzucając ze złością dziennik 
na kolana siostrze — czytaj s a m a ; słowa te 
paliłyby mi usta. Ah ! głupi, łatw ow ierni Pa- 
ry ian ie , dający  się olśnić błyskotliwemu fra 
szkam i 1 C zytaj, Suzy, czy ta j!

(Dok. nasi.)

DROBNE
po 9

OGŁOSZENIA
ot. od w yrazu.

Owoce kandyzowane
w  koszykach '/, i V, kg. po I k. 12 h. 
po 1  k. 30 h., bez koszyczków po 1 kor. 
i po 2 koron. D w ór Ł aptsyu Brzożany.

Koszyk 5 kilowy jabłek
• rlzchetnych jesiennych Inb zisiow ych, c y-  
trynówek, renet lnb satetyn 2 k. 50, k u 
chennych 2 kot., w ysefa aa zaliczką Zarząd  
ogrodu W róble w ice p. D obrow lany.
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Wałeczki i kit francuską. La
k ier  bnrsztynow y. W #tk i u e z o tk l do 
froterow ania  Wyborne m ydełka oraz 
w zzelk ie artyk u ły  domowo - gospedar

6Z0 poleca najtaniej
W. C Z 9 P P  n as t. L . C ć O P P ,

L w ów , ni. Ż ółkiew ska 1. 2 .

U la li  A  kolorowane 
y W H »  fototyple
pom nika M ickiew icza,
oraz zapasowe numery „Diwigni* i „Lo
tnych Lisików11 otrzyma b e z p ł a t a l e  ka- 
Idy, kto nadeile jedną koron; jako kwar
talną próbną prenumeratą pod adresem:

K eJakcja  „D źw igni", Lwów. 765

Fabryka cukrów
u.ica Fredry, poleca w ybornych fant po- 
madek 60 i  80 ct., karm elków 40, czeko
ladek I złr. 221

Znakomite Eg*.r ,    ciastka po 3
----------------------------- cen ty  poloca C u k ie rn ia
krakowaka, ni. Fredry, Lwów. 219

Osoba lat 34. dyalyngowanej 
rodziny, mówiąca 

po francusku, niemiecka i polska, wdowi, 
poznnknjo m iejioa jako sam oistna za- 
rządezyni domu, albo jako  tow arzysz  
ka' lu b  loktorka. A d re i : poste restante 
Lw ów , W aada Dódille 1. 34.

a  i i  i i  i —  H i  k m  m m

Poszukuję dostawcy
50 kg. m aila deserowego dziennie i 500 kg. 
masła solonego d w o n k ie go  miesięcznie. 
Zgłoszenie nadsyłać proszę do Handlu  
Leonarda Boleckiego, ni. B atorego 2, 

L w ó w .

Zarząd pasieki Antoniego 
Kralusklego

Jeziorzanach ad  Czortków  —  w ysyła  
w kałdej porze roko miód przaśny prawdai- 
w y lip c o w y  w 5-k g. blaszankach (wszystka  
opłain ie) u .  cenę 7 kor., miód lipow y 7 k. 
JO hal. W y s y ła  rów nie! odszczególuione na 
kilku w ystaw ach m iody pitne ja k :  kaszte
lański. panieński, królewski miody o w o 
cow e j a k : wiiniak, dereniak, m aliniak, po- 
ziomczak, grnszniak, jabłczak, winogroniak, 
porzeczniak, berberefuiak itp. w 5-kg. bla- 
aaaakach, -wszytko opłitnie, za c e n ; 6 kor. 
40 h. do 6 k 80 h. Cenniki na łądauie  

bezpłatnie. 218

CAPILLATOR
Sit niedoścignionym leczącym * rod

em przeciw łysinie, jakotoś wogóle 
przeciw wszelkim ohorobom skórnym.

CAPILLATOR powodająoym
bujny, gęsty porost włosów i usuwają
cym wypadanie włosów. Usuwa przy 
piorwszem niyein natyohmiaat łupież, 
wypadanie w łosów , posiwienie włosów  
i użyciu im pierwotny, naturalny kolo.. 
U ży cza  panom cudow ną brodę i wasy.

CAPILLATOR J w orygin .  
napełnionyoh flaukaoh, zaopatrzonych 
marką ochronną, po 5 koron, za oe- 
prsedniom nadesłaniem naieżytości lnb 

za zaliczka.
Główny sk ła d : apteka pod 
w ęgiersk im *, Bndi _ 
rokażska 2. —  Jodyny sk ład  d la

„Królei 
kapesst, u l i  e s  l a -

G alleyl i B u k o w in y : ZYGMDNT 
RCCKFB, „apteka pod srebrnym  

orłem * w e L w ow ie. 728

K
*
*
«
*
*
*
n

do

farbowania siwych włosów
w ynalazku J u l. Józefow icza — 
perfnmera. Jest to najlepsza ro
ślinna farba, którą m oina w prze
ciągu 10 minat nfarbować posi
w iałe w łosy na kolor czarny, 

brunatny, szary i blond. 
W e  Lw ow ie u p . : A .  Beacocka 
nl. Hetmańska 4, P . M ikolascha  
i bp., i u. Ign. Jahla, H otel 

Europejski. G łó w n y  s k ła d  : 
W arszaw a, N owo Senatorska  

_____________ 1. 2.__________659

1 1 u u 
u n 
#  n
H
*ca

W dobrach K  rakowi ec pod r »
dymnem, będą do wydzierżawienia od I gru 

dnia I905 757

dwa młyny
jed n y m  m urow anym  budy n k u , jed en  w.il 

cow y, d rog i polski s urrądzen iem  tnrbl- 
nowem. P rz ed łu żen ie  ko le i Ja w o ró w -Ja ro -  
aław ze stacyą  w K rakow cn  je s t w y tra so w a
ne. Z głoszenia  przyjm uje Z a r z ą d  d ó h r  

P o cz ta  i te legraf w m iejscu.

a W W  ! (Tną

Patenie
P a te n ty  n a  n o r y  i  m a r k i  o c h 
r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
B l n r o  p a t e n t o w e  ł n ż .  J .  F i s c h e r a .
W ica I., B az lm illan strasse  n r .&. istn. od r. 1877.

Prawdziwy t y lk o  w te d y ,  jeśli trójkątna butelSajest zamknięta kartką za
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nJaprzew yższony.

W. MAAGERA
praw dziw y, oczyszczony 706

.1 oLłł.. :

DORSCH (

tran z wątroby
(w prawnie zastrżetonem opakowaniu) 

żółto-zielona flaszka k. 2 
bla ło-ziclona  „ k. 3.

Wilhelma Maagera, w Wiertnia.
Przez pierwsze znakomitości nted-.czne zbadany 

i 7, j owodu w ielk iej straw nośel przt-dewez, stktem 
ó7,:eeiom za'ecany we wszystkich tycb wypedkarh, 

iw których wskazsnem jeft ogólne w im ocniculc  
leałepo orpanizm n, a zw łaszcza  w chorobach  
(piersi 1 p luć, dla popraw ienia soków, oczyszcze
nia krw i itp.
Do nabycia w e w szystkich aptekach t handlach  

korzennych monarchii auetro-węgierskiej 
GJówny skłoi dla Augtryi 

W MAAGEK, Yiien 1(1/8. Ilenniarkt 3. 
^N aśladow nictw o będzie sądownie ścigane '"532

<3 ł o  m kil* sa.
do wszystkich dzienników i pism fac .owych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ektpedyeya anonsów 
'Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów,  planów do skutecznych i gu

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy inseratowc bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ied eń , I., Neitercd&tte £,

P rag a , G rabcu 14.
B e rlin , W rocław , D rezno , F ran k fu rt n. M., H am b u rg , Kolonia,
L ipsk. M agdeburg. M onachium , N o ry a b e rg la , S tu ttg a r t, Zurych.

Jffydło Schichta
Najlepsze, najwydatniejsze a tem samem najtanszo mydła bez wszsIMch 

s z k o d l i w y c h  domieszek.
„Jeleń* ńnrrki o ch ron n e: „Klucz*

a
Wsaędsle da u b y c ia !

Kupujących uprasza się o zw rócenie nw agi na napis „Sohieht*, który  
się snajduje na każdej sztuee m ydła ja k o te i na Jeden z powyższych

znaków  ochronnych. 389

Na najwyższy rozkaz Jego ^  c. i k. Apostolskiej Mości

I M  t  L LOTEM! PUSTKOWI
na cywilne cele dobroczynne tej połowy Monarchii.
Tu loterya pieniężna — iećyna w Austryi ustawą dozwolona — za
wiera 18.436 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.980 koron. 

Główna wygrana :

2 0 0 .0 0 0  koron gotów kę
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 15 grudnia 1904.

W  Jeden  los kosztuje 4 korony.
Losy są do nabycia w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 

Vordeta Zollamtestras.ie 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc 
Plany gry dla kupującychapujęeych losy gratis.

Losy wysyła się nie Ucząc nic za porto.
Z  c. k .  i l y r e h c y i  l o te r i

O d d siał losów  państw ow ych

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny Jank hipoteczny
Filie:

w  K r a k o w ie ,  
w C z e r n io w c a c h ,  
w  T a r n o p o lu .

we Cwowie. Ekspozytury:
w  S ta n is ła w o w ie ,  
w  P o d w o to czffsk a ch \,  
w  JWowosieltcy•

1 A H T O K  1 ' J 1 I A N T
K upuje 1 «p n «d aje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząe żadnej prowizyj.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

Lokacyi k apitałó w  •

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T T T o e z p i e c z a - n i e  l o s ó w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaea zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono  na wzór  ins ty tucy j  z ag ran icznych  tak zw an e

1 (Sat© Deposits).
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym  kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie

* a  d y s k r e t n ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W ydaw ca i odpowiedziałby redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pitlera i Spółki.


